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45 Mk za wiersz.

Lekarze z urojenia
W śród  n ieśm iertelnych  ko-medyj M oliera  

jest „Chory z urojenia", jest i  „Lekarz mimo-
w o li“ . U  nas w  Po lsce  rzeczy  mają. się od­
w ro tn ie : nasz organ izm  gospodarczy jest
ehory m in iow ali, a za to  m am y zadużo leka­
rzy  z urojenia. Jakoż zam iast w eso łej ko­
m ody! m am y sm utną tragadyę.

* * *
T a k im  lekarzem  z u ro jen ia  jest p. W ła d y ­

sław  Grabski, k tó ry  przez ca ły  rok  leczy ł 
nasze finanse tak, że ich om al na śm ierć nie 
zaleczył, a teraz znow u się chciał narzucić 
ze sw ojem  znachorstw em , aby pacyenta do­
bić końską kuracyą. Jak każdy znachor, w y ­
m yślił on receptę p rzeraża jąco  prostą: Sko­
ro dochody Pań stw a  n ie p o k ryw a ją  w yd a ­
tków, w ysta rczy  tak  podnieść op ła ty  pań ­
stwowe w sze lk iego  rodzaju , żeby budżet po- 
kryły. To jednak  tem u m ędrcow i na m yśl 
nie przyszło, iż tak potw orne podw yższen ie o 
płat m usiałoby pociągnąć za sobą odpow ie­
dni w zrost drożyzny, k tóraby w  tym  sam ym  
stopniu m usiała  zw iększyć  w ydatk i, czy li 
że jego  recepta  w  przyspieszonem  tem pie 
doprow adziłaby do ostatecznej katastrofy.

* * *

A le  i  te  recepty, które w ym yś lił rząd, nie 
u zż ro w ią  finansów  R zeczypospolite j, ani 
w a lu ty  polsk ie j. W yk a za ł to w  sw ej m ow ie 
jasno i  log iczn ie poseł dr. D iamand. T o  też 
posłow ie socyalistyczn j g łosow ali p rzeciw  
rządow ym  przed łożęn iom  finansow ym . G ło­
sow ali p rzec iw  nim  oczyw iśc ie  z innych  po­
budek, n iż narodow i dem okraci. T ym  bo­
w iem  o nic innego nie idzie, ja k  o obalenie 
m in isterstw a W itosa  i  pochw ycen ie rządów  
w  sw oje ręce; jakby  oni gospodarow ali, g d y ­
by im  się udało dorw ać do rządów , w skazu­
je  recepta ich „gen iu sza11, Grabskiego. N a ­
tom iast socyaliści g łosow a li p rzec iw  przed­
łużeniom  rządow ym  z pow odów  czysto rze­
czow ych, gdyż nie pod z ie la ją  szkod liw ych  
złudzeń, jakoby te ustaw y m og ły  w  czaro­
dzie jsk i sposób popraw ić finanse państwa i 
podnieść walutę.

. * . *

W  dziedzin ie gospodarczej jest w  Polsce, 
n iestety, bardzo żyzn y  grunt d la złudzeń. 
M yślen ie ekonom iczne, znaw stw o całokształ 
tu spraw  gospodarczych, —  obco jest ogro ­
m nej w iększości społeczeństw a polskiego, 
k tóra  pociesza się ła tw o  złudzeniam i, nie 
zda jąc sobie spraw y z groźnego stanu cho­
roby, ani z je j n iebezp iecznych  postępów. 
System atyczn ie d ob ija ją  nas lekarze z u ro­
jenia.

* * A

T a k im i lek arzam i z u ro jen ia  są rów n ież 
chw alcy i obrońcy w olnego handlu. Już dziś 
w id z im y  i  odczuw am y na naszej k ieszeni, 
czy im  in teresom  służy w o ln y  handel. N a  in- 
oem  m iejscu  przytaczam y dziś g łos w arsza ­
w sk iego „R obotn ika " w  te j spraw ie. M yśm y 
od p ierw szej ch w ili konsekw entn ie zw a lcza ­
li pom ysł w prow adzen ia  w o ln ego  handlu, 
wykazuia.c. że to n ie bedzie n ic innego, ja k

tylko  w o ln y  pasek. N ie  słuchano nas, n a zy ­
w ano nas doktryneram i, dawano się bała­
mucić. Dziś dopiero, po szkodzie, ci, co u-

W  porń 'd zia łek  11 lipca  b. r. ma krakow ­
ska Radą m iejska  uchw alić nowe podatki 
pośrednie.

Pod pręt kstem, że w  m iejsca akcyzy  w pro 
w adza się t. zw. miejski podatek spożywczy, 
pragn ie m agistra t na łożyć na ludność m ia ­
sta podatki, dotychczas pobierane, jednak 
zn : rzn ie podw yższone i  nowe podatki od ar­
tykułów spożywczych, dotychczas nieopocla- 
ikow auych . I  tak :

a) od rogac izn y nad 400 kg. podw yższa się 
podatek z 48 Mkp. 40 fon. na 400 Mkp.;

b) od. rogac izn y  ponad 250 kg. do 400 kg. 
z 28 Mkp. 90 fąn. na 240 Mkp.;

c) od rogac izn y  ponad 50 kg. do 259 kg. z 
12 Mkp. 10 fen. na 120 Mkp.;

d) od rogac izn y  poniżej 50 kg. z 7‘4G Mkp. 
ua 50 Mkp.

Nierogacizna:
e) od prosiąt z  6 Mkp. 70 fen. na 30 Mkp. 

od sztuki do 10 kg.;
f) od św iń  do 60 kg. żyw e j w ag i, a 45 kg- 

bitej w a g i z 8‘61 M kp. na 80 Mkp.;
g) od św iń  ponad 60 kg. żyw ej w ag i z 12 

Mkp. 10 fen. na 160 Mkp.
M ięso :'
h) D otychczasow a opłata od 1 kg. m ięsa 

43 fen. obecnie ma. być podw yższona do 
2 Mkp.

Od drobiu, dziczyzny,- dzikiego ptactwa
nie podw yższa  się opłaty, bo 6 m a ja  b. r. 
Rada m iasta  op łaty  te znaczn ie podw yższy­
ła. Nowe opłaty wprowadza się na:

1) śledzie od 1 kg  —  1 Mkp..
2) w inogrona, pom arańcze, cytryny od 1 

kg. —  i  Mkp.;
3) łój, olej ln ian y  i konopny, o le jne palne, 

a w ięc naftę, terpentynę, benzynę, olej ko­
kosowy, so larow y, wosk, kw asy  tłuszczowe, 
żyw ica  od 1 kg. —  50 fen.;

4) mydła i  świece od 1 kg. —■ 1 Mkp., zaś

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
Warszawa, 10 lipca. 

Wczorajsza prasa poram na omawiając wynik 
głosowania w 'Sejmie i klęskę opozycyi prawico* 
wej („Kisrye-r Potoki") stwierdza, że klęska opo* 
zycyti była ogromna. -Nigdy oipozycya w  korzy* 
staiejszych dila obalenia łnządu ,;ie -znajdowała się 
walonkach jak Związek hidowomaródow y w -pią* 
tek, a co (najważniejsza nigdy już te warunki się 
nie powtórzą, bo zwią-akowi narodowemu przy* 
szły z sukursem czynniki, których nie oczekiwał. 
Mimo taj kombiniacyi prawica kampanię przegra* 
ła. Cewtnum okazało się silniejsze od prawicy. 
Je&t to  dtlia opozycyi boleśniejsze, że w przy* 
grywce dto piątkowej batalii powtarzała na 
wszystkie strony słowa: „Rząd mniejszości" o ga* 
bimecie p. Witosa. W  najlepszym -razie prawica 
miała 70 głosów. Jest to -tem boleśniejsze, że ifca 
prawica liczyła na możliwość (utworzenia swego 
gabinetu. „K-uryer Polski" dodaje, że zwycięstwo 
rządu uwydatni się we wszystkich technicznych 
następstwach i szczegółach, »t. zn. że przedstawi* 
ciele orawscy, którzy wprawiaj a cmo-zycye i  zasia*

w ie rzy li apostołom  w o ln ego  handlu, spo­
strzegli, że pad li o fia rą  bezm ózgich  lekarzy  
z u ro jen ia  i sto jących  za tym i sprytnych  
szarlatanów. N areszcie zaczyna ją  ła tw ow ier  
ni pacyenci rozum ieć, że zastosowano do 
nich kuracyę —  głodową.

od m ydełek  toa letow ych  od 1 kg. —  5 Mkp-;
5) w ęg ie l kam ienny od cetnara m etrycz­

nego —  3 Mkp.
Poda tk i te m ają  przyn ieść gm in ie  roczn ie 

now ych  58 m ilion ów  Mkp. W  artyku łach  o 
budżecie w ykaza liśm y, że gm ina  m ia ła  d o ­
tychczas z podatków  pośrednich dochodu 
roczn ie około 120 m ilion ów  M kp. —  Do tego 
p rzybyw a  w  form ie now ych  podatków  po­
średnich 58 m ilion ów  Mkp. czy li około 180 
m ilion ów  M kp. rocznie.

Ludność K rak ow a  liczy  około 200.000 osób 
—  od liczyw szy  n iem ow lęta  o trzym am y 180 
tys ięcy  osób, — czyli każda  osoba o-płaca 
m iesięczn ie około 100 Mkp. ty tu łem  gm in ­
nych podatków  pośrednich, —  co stanow i 
dla  licznych  n iezam ożnych  rodzin  robotni- 
cych i  urzędn iczych  n ie stosunkowo w ysok i 
w yd atek  w  kw ocie około 1000 Mkp. m ies ię­
cznie, obok znacznych w yd atków  na elek­
trykę, gaz i wodę.

D latego też obow iązk iem  radców  soeyali- 
stycznych jest p rzec iw staw ić się z całą s iłą  
i  stanow czością temu. now em u zam achow i 
burżuazyjnej w  sw ej w iększości Radzie m ie j 
sk iej, na k ieszen ie n iezam ożnej ludności r o ­
botn iczej i u rzędniczej.

N a le ży  pociągnąć do ponoszenia ciężarów  
gm innych  w  p ierw szym  rzędzie lu d z i zam o­
żnych, ow ych  m ilion erów  g ie łdow ych  i p o ­
skarży, k tó rzy  w  ła tw y  sposób na w o jn ie  
dorob ili się ogrom nych  m a ją tk ów  —  czyż je ­
dnak m ożna przypuścić, aby tego  rodzaju  
op ła ty  iuchwaliła  Rada m iejska, będąca w  
swej w iększości reprezen tan tką  tych  w ła ­
śnie sfor zam ożnych.

Radcy socyaiistyczn i i reprezentanci urzę­
dn ików  m uszą fw pon iedzia łek  bez w ahan ia  
spełnić sw ój obow iązek  bezw zględnej obro­
ny n iezam ożnej ludności m iasta przed no­
w ym  zam achem  podatkow ym .

wczorajszego zajścia konsekwencye.
„Naród" rOKp-ajt-nu-jąc tę sytuacyę stwiandaa, że 

atak na -rząd trwał dwa (dni i cfc> ostatniej chwili 
było niewiadomo, która stratna zwycięży. Oprócz 
ptawicy nikoim-u wie zależało na obaleniu rządu 
Witosa. Z  (tej prostej przyczyny, że pozaraim 
nietylko lepszego, ale -wotgóle żadnego gabinetu 
stworzyć inie można było. Rozumiała to -dobrze 
ławica i opozycyę swoją um iarkowała -w tera sjpo* 
sófo, aby pow-iiedżieć (rządowi jakma-jwięcej nic* 
przyjemnych słów, a zrobić najmniejszą krzywdę.,.

„Kuryar Poranny" nas miejscu -najczeiinem oco* ’ 
niają-c -wczorajsze zajścia w Sapmie istwier/dlza, iża 
rząd odtniósł wielkie zwycięstwo mimo, że dla 
wałki z rządom zmobilizowała prawica wszystkie 
swoje siły; „Kasryet Poranny" podkreśla, 'że gdy* 
by jedmiaikże prawicy udało się zdobyć większość 
i obalić inząd, to nic byłaby ocia zdolna do 
.stworzenia właisn-ago^gaibinchi, a -zatem Po-lska by*, 
łaby znów narażona na bolesny i szkodliwy okres 
targowania się to teki i tworzenie -nowego ga­
binetu.

Nowy zamach na kieszenie ludności
Krakowa

Po klęsce endecyi
dają  w  kom isyach, będą musieli wyciągnąć z
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Sąd nad arcybiskupem Teodorowiczem
/ (PA T ) Warszawa, 9 lipca.
Kom isya spmaiw źagraniczmych, w  obecności 

ministra spraw zagranicznych Skirmumta ,i by­
łego posła polskiego przy Watykanie, Kowalskie 
go, odbywała w  dalszym ciągu dyskusyę nad 
wnioSkiietm nagłym posła Btryla i towarzyszów 
przeidw ks. arcybiskupowi TeodorCwiczowi, od­
roczoną poprzednio idio przesłuchania byłego po­
sła przy Watykanie, p. Kowalskiego.
' Przed porządkiem dziennym poseł Osiecki 
źaiżądiał, aby komiisyia ustaliła, że z sześciu gło­
sów narodowego zjeidmioiczeniia ludowego po roz- 
łamiie tego klubu na dwia kluby, dwa głosy po­
siada grupa posła Dubanowicza, a  cztery głosy 
grupa posła Skulskiego. Po dłuższej dyskusji 
komisya zgodziła się aby przewodniczący udał 
się do marszałka iSejmu o  autorytatywne w yja ­
śnienie tej sprawy regulaminowej. Marszałek 
ustalił, że dopóki nie zostanie ustalony podział 
miejsc przez konwent seniorów', obowiązuje l i ­
sta członków dotychczasowa. Przewodniczący 
stwierdził, że według listy tej trzy głosy ma 
grupa p. Dubanawiicm i  trzy głosy grupa posła 
Skulskiego. Przystąpiono do porządku dzienne­
go. Na żądanie ministra spraw zagranicznych 
przewodniczący zarządził tajność obrad.
\ Pierw szj' zabrał głos były poseł Kov*alsk», 
przedstawiając w  obszernem przemówieniu sw© 
ją  działalność, związaną z misyą las. biskupa 
Sapiehy i  arcybiskupa Teodorowioza, oracz cy­
tując odpowiednie dokumenty.
) Następnie odpowiadał arcybiskup Tecćoro- 
wicz.
i Poseł Seyda zażądał odłożenia dalszej dysku­
sja do przesłuchania charge d ‘affairas przy K w i 
rymale, p. Lorneta.

Zgodnie z postanowieniem poprzedniego po­
siedzenia komisyi pos. Bryl zażądał przesłucha­
nia byłego m inistra Sapiehy.

Poseł Daszyński zabierał głos dla faktyczne­
go sprostowania. Komisya postanowiła odro­
czyć dyskusyę dalszą do przybycia Lorota, rr. za­
strzeżeniem poisła Riernika, aby rówwcześni© 
obecnym był także i  poseł Kowalski.

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu®)

■J Warszawa, 9 lipc'a.
A P ó  ołtiwącncm posiedzenia kom isyi zabrał głos 
minister .Skirmunt, oświadczając, że n.a posie­
dzenie n ie mógł zaprosjić p. Loreta, radcy lega- 
ćyjnego przy Kwirymale, gdyż wobec nicobsa­
dzenia jeszcze tamtejszego .poselstwa, nie ihtoiże 
p. ILonet w  chwili taik ważnej tamtejszej placó­
wki opuścić. W  jednem z pism —  m ówił min. 
Skirmunt,—  zaproponowano mi, abym zamknął 
usta posłowi Kowalskiemu. Nie mogę pójść na 
taką koncepcyę, albowiem  jestem zdecydowany 
sprawę dokładnie wyświetlić.

Wśród ogólnego zainteresowania zabrał głos 
p. Kowalski. Mowa jego była druzgocąca dla ar­
cybiskupa Teodorowicza. Punkt po punkcie z 
aktami i  dokumentami w ręce, wykazał p. Ko­
walski, że wszystko to, co powiedział ks. Teodo- 
rowicz na plenum Sejmu i na pierwszych

dwóch posiedzeniach komisyi spraw zagranicz­
nych, było nieprawdziwe. P. Kowalski potwier­
dził w  swojem przemówieniu, że ks. Teodoro­
wicz w memoryale, pisanym do Stolicy Apo­
stolskiej, już po nakazie rządu polskiego, aby 
się tą sprawą nie zajmował, przytoczył tajny 
raport p. Kowalskiego, pisany do rządu w W ar­
szawie, oraz do zdania posła francuskiego przy 
Watykanie o polityce watykańskiej, wypow ie­
dziane poufnie do p. Kowalskiego. P. Kowalski 
wykazał dalej dowodnie, jak wielką szkodę wy­
rządził ks. arcyfe. Teodorowicz swoim memo- 
ryałem sprawie polskiej, duchowieństwu pol­
skiemu, a speeyclnie zaszkodził biskupom pol­
skim u papieża. Przez sw °ją działalność utrud­
nił ks. Teodorowicz niesłychanie pracę rządowi 
i dypiomacyi polskiej. Obcy dyplomaci stracili 
zaufanie do naszych przedstawicieli i wprost 
obawiali się przed nimi wyrażać swoje zdanie. 
Poseł francuski Dulcet, robiąc wymówki p. Ko­
walskiemu, iż  jego poufne zdanie o Watykanie 
dostało się do wiadomości Stolicy Apostolskiej, 
prosił go, aby na przyszłość jego słów ni© ra­
portował rządowi polskiemu.

Przy tej sposobności Komisya dowiedziała się, 
że ks. TeodorUwicz wysłał do Rzymu n^e jeden, 
ale dwia memoryały. Jeden oględniejszy w  stylu 
i treści, podpisany przez księdza biskupa, Teo- 
dorowicza i księcia biskupa Sapiehę. Drugi, 
ostry w formie i treści, w którym znalazł się 
właśnie ów tajny raport posła Kowalskiego, a 
podpisany tylko przez ks. Teodorowiicm. P. 
Kowalski tłómaczy scibie, iż ostrego, niefortun­
nego memoryalu ks. Teodorowicza ks. biskup 
Sapieha nie chciał widocznie podpisać.

Zaraz na pierwszej audyencyi u Cerettiego 
(podsekretarza stanu w  Watykanie) nazwał ks. 
Teodorowie,/ mmoyusza papieskiego w  Polsce 
RatPego, „głupcem". Ubocznie, mówiąc —  rzekł 
poseł Kowalski — w yraził się ks. Teodorowicz 
taiksamo o mnie!

“jr-oua arc. Teodorowicza wypadła bardz® 
blado. a oświadczenie jego, że na ewentualny 
wyrok potępiający komisyi się nie zgodzi i od­
woła się do społeczeństwa, wywołało powszech­
ne oburzenie.

Ks. Teodorowicz próbował też zwalić winę na 
majora Madejskiego, który w łaściw ie z  tą spra­
wą, niema żadnego związku, ale, poseł Daszyński 
odraizu przeciął tę próbę zepchnięcia sprawy 
na fałszywe tory, wykazując, że major Madey- 
sfkii nie był wogóie przez rząd nasz do Rzymu 
wysłany i po pierwszym telegrami© posła pol­
skiego w  Rzymie, iż pan Madeyski tam bawi, 
zastał przez swoją przełożoną władzę wezwany 
do powrotu. Polska misya wojskowa w Rzymie 
nakazała mu powrót do trzech dni pod groźbą 
aresztowania.

Reprezentant rządu, na zapytanie komisyi, 
stwierdź®!, że rząd nic cis wiedział o wysianiu 
przez arcyb. Teodorowicza memoryalu do Rzy­
mu i że ks. Teodorowicz uczynili to na własną 
rękę. ■

Briand o podziale Górnego Śląska
P a ry ż  (P A T ). D elegac i p rzy jac ió ł Po lsk i 

łostali p rzy jęc i przez B nanda, k tórem u  zło* 
tyli siprawozdanie o sytuacja  na G órnym  Ślą 
-ku, a  w  szczególności o aa.m ord o w an iu  m a­
jora iM ontalegreta. B riand  odpow iedzia ł, że 
spodziew a się, iż  o trzym a  w k ró tce  spraw o­
zdanie k om isy i m ięd zykoa licy jn e j, k tóre 
p rzew idu je  rozw iązan ie  na  zasadach spra­
wiedliwego podziału Górnego śląska. Dodał 
on, że p lanow ane rozw iązan ie  zgodne jest ze 
zapatryw an iam i, k tóre w yg ło s ił ostatn io w  
Izb ie i  obiecał, że z łoży  w  tej spraw ie w  par­
lam encie  W yjaśn ien ie, (podczas om aw ian ia  
k redytów , co d o  k tórych  nastąp i g łosow an ie 
przed  ukończen iem  sesyi. Co się tyczy  za­
m ordow an ia  m a jo ra  M onta legreta , to  w y- 

i k ry c ie  sp raw ców  będzie bardzo trudnem  ze 
w zg lęd u  na  okoliczności, w śród  k tórych  na­
stąp ił zam ach.

W a rszaw a  (P A T ). A n g ie lsk a  stacya rad io ­
te legra ficzn a  H orsea  rozesła ła  pod datą 
w czora jszą  następu jącą  depeszę: O próżn ie­
nie obszarów, objętych rozruchami na Gór­
nym Śląsku, zostało zakończone w e wtorek. 
R ozb ro jen ie  band n iem ieck ich  i  sam oobro­
ny, o raz po lsk ich  oddzia łów  pow stańczych  
postępu je naprzód w  sposób zadaw ala jący . 
N iem ieck ie  don iesien ia  o  rzekom em  grom a­
dzen iu  licznych  w o jsk  po lsk ich  na  gran icy  
“okazały, się bezpodstawne. O ddzia ły  polskie.

k tórych  obecność jest zresztą  konieczna, zo­
sta ły w ysłane przez rząd polski, aby tem  ła ­
tw ie j i pew n iej odebrać broń zw o ln ionym  
oddzia łom  powstańczymi.

Gdańsk (P A T ). „D an ziger Z e itu n g" donosi 
z W ro c ła w ia : Oddanie dw orca  ko le jow ego  
w  K atow icach  państw ow ej dyrekcy i k o le jo ­
w e j odbyło się w czora j po południu, w  obec­
ności oddzia łów  w o jsk  koa licy jn ych , oraz 
p rzed staw ic ie li po lsk ich  i  n iem ieck ich  
w ładz ko le jow ych . W ieczo rem  p ierw szy  po­
ciąg pospieszny z B erlina  przybędzie do K a ­
tow ic. Cały ruch  tow a row y  g łów n y  i  pom oc­
n iczy  rozpoczą ł się ju ż  w czora j o godzin ie 
4 po południu.

B ytom  (P A T ). Ruch te leg ra ficzn y  m iędzy  
B ytom iem  a B erlin em  został p rzyw rócon y  
ub ieg łej nocy. R ów n ież pociąg i pospieszne 
m ięd zy  K a tow icam i a B erlin em  ku rsu ją  od 
w czora j w ieczorem .

N iem cy w Lidze Narodów
Berlin. (P A T ) Wedle igawswsiach doniesień 

„Vossdsche Ztg." w kolach stojących (blisko ge* 
moralnego sekretery atu Ligi narodów oczekują 
prośby Niemiec o przyjęcie do Ligi narodów, 
ponieważ Niemcy -otrzymały ze strony Anglii i 
Francyi zapewnienie, że żądaniu ich nie będą czy* 
nieme trudności.

Układ naftowy z państwami 
baityckiemi

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu") W  śobofę 
rano przybyli z  Rygi dyrektor Polskiej Nafty 
Bielski i dyrektor Towarzystwa przedsiębiorstw 
górniczych ‘Szydłowski, o .  aj o yr aktorzy w poro* 
zumieniu z (państwową odbenzyniio uą w Drciho* 
bycziu zawarli w Rydlzs układ z Łotwą, Estonią i 
Finlaindyą o dostarczanie nafty dla tych krajów 
przez Polskę. Do konsorcjum tego należy także 
francuska rafio ery a Limanowa. Transporty nafty 
z Polski do tych (krajów nadbałtyckich będą się 
odbywać morzem.

Konwencya pocztowa z Rumunią
Warszawa. (Tel. wl. „Naprzodu") Rząd polski 

zawarł z Rumunią koinwancyę pocztową, mocą 
której komunikacya telegraficzna i telefoniczna 
między Polską a ‘Bukaresztem p rzez  Galicyę 
wschodnią będzie wzmocniona. Skutkiem tej kom* 
wemcyi irząd polski (przystąpił już cło powiększę* 
nia ruchu telegraficznego iwe Wschodniej Mało* 
polsce, a dotyczy to sieci w Śniaitynie, Stryju, 
Tarnopolu, Czortkowie, Drohobyczu, Przemyślu, 
Jarosławiu. '

Zapowiedź strejku górników 
w zagłębiu ostrawskiem

Morawska Ostrawa. (PA T ) Socjalistyczny 
„Duch Czasu" zapowiada w ielk i bój pomiędzy 
organizację górników i przedsiębiorców górni­
czych w  zagłębiu o s traw sk o- k arwi ń ski e m. Gór­
nicy stoją na tem stanowisku, że żądania ich 
nie są nowością, lecz datują się od dawnego 
czasu i ż© przedsiębiorcy górniczy chcą wy­
wrzeć nacisk w  celu obniżenia zarobków robot­
niczych. Od piątku toczy się w permanencyi po­
siedzenie sekretaryatu związku górników. O ile 
przedsiębiorcy górniczy ni© ustąpią ze swego 
stanowiska, wybuch strejku generalnego jest 
nieunikniony.

Agitacya komunistyczna
Paryż. (P A T ) Donoszą (tu z Rygi, że jest tam 

oczekiwane ‘przybycie z Moskwy znanego framou* 
skiego komunisty Jakóba Sadoul, Udaje się on 
do Niemiec i Czechosłowacji ze specyalmą misyą 
reorgamizacyi w obu tych krajach służby propa* 
gamdy komunistycznej, która według opinii rzą* 
du moskiewskiego prowadzona jest (tam w  sposób 
niewystarczający. ,

Praga. (P A T ) „Prąvo Lidu" dotnosi, że  pnzywód* 
oa czeskich komunistów (dr Szmeral wyjechał 
przed kilku dniami do Moskwy w celu wzięcia 
udziału w kongresie trzeciej międzyn ar od ówk i. w  
Z  /niewiadomych /przyczyn dr Śzimeral zatrzyma) 
się w Wilnie i (tam zamierza oczekiwać powrotu 
delegatów czeskich komunistów z Moskwy.

Praga. (P A T ) Wieczorne wydanie „Prawa 
Lidu" donosi, że komuniści czescy oelem ukrycia 
haniebnej porażki, poniesionej na kongresie tirze-- 
ciej międzyma/rodówMi w Moskwie, wydaili ihasłe 
wstrzymania w przyszły wtorek pracy we faibrj-< 
kach i urządzenia olbrzymiej demo lstrocyi.

Praga. (P A T ) „Liidove Nowiny" donoszą, że po* 
dobnie, jak w innych częściach republiki, tak j 
na Slowaczyźnie zamierzają komuniści obrać 
dzień 12 lipca jako dzień demonstracyj komuni­
stycznych. Pnzy tej sposobności konuiniści Iza* 
mierzają wywołać strejk generalny.

Skandaliczne bankructwo
Paryż. (P A T ) Wobec zamierzonego (powzięcia 

decyzyi przez Izbę deputowamych co do wyzma= 
czenia daty idla odbycia dyskusji nad iiruterpela*. 
cyą ‘w sprawie bankructwa banku przemysłowego 
w Chinach, prezydent ministrów Rri.tad zwrócił 
się do Izby iz prośbą o  odroczenie debaty-, zazna* 
czając (przytem, że rząd nawiązał wł iśnie rok o* 
wain.ia w celu utrzymania tego wielkiego przed* 
siębiioratwa, iktóre już oddało i powinno jeszcze 
oddać Francyi wielka© usługi. Dyskusya publiczna 
mogłaby stanąć na przeszkodzie osiągnięciu do* 
twych rezultatów tych rokowań. Autor imterpela* 
cyi nie nalega! zresztą na .niezwłoczne roapoczę* 
cle dyskusyi. Jeden z deputowamych zapragną! 
wmieszać w tę sprawę Andrzeja Berlhełoita, pre* 
zesa wspomnianego banku iprzamysłowego, oraiz 
jego brata Filipa Berthelota, sekretarza generał* 
nego w* ministerstwie spraw zagranicznych. — 
Briand zaprotestował energicznie fprzeciwko te* 
mu, z (powodu wielkich zasług Filipa Bcrthclofa, 
wielkich jego zalet, inteligencji i poświęcemia dla 
kraju. Wreszcie po przemowie kotmumisty Ca* 
china Izba deputowanych 358 głosimi przeciwko 
207 uchwaliła odroczenie dyskusyi.
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Tragiczna spowiedź przedśmiertna 
majora Trześniowskiego

Interpelacya posła {gnącego Daszyńskiego do ministra spraw wojskowych
w sprawie samobójstwa majora W. P. Zdzisława Tatara-Trześniowskiego

w Krakowie
Dnia 25 czerwca fcr. major Tatar-Trześniow? 

ski zastrzelił w Krakowie ppułk. Madurowicza, 
poczem odebrał sobie życie. Wstrząsająca ta 
traigedya ludzka, odgrywająca się w  łonie armii 
polskiej, wymaiga ścisłego zbadania, bo zarówno 
charakter osób nią dotkniętych, jak i  okolicz­
ności, towarzyszące, -wskazują, że w łonie armii 
panują stosunki straszliwej dem oralizacji i 
niasprawiedliwości, grożącej rozkładem całej or- 
gaoizacyi wojska polskiego.

Major Tatar-Trześniowiski był znakomitym 
żołnierzem polskim. Wprawiono go urzędową 
drogą w  położenie tak ciężkie, '  że zabójstwo 
przełożonego i  samobójstwo stało się dlań je­
dyną drogą wyjścia. Zabił się człowiek 53-letui, 
ojciec sześciorga dzieci, żołnierz Logionów, w al­
czący od początku wojnj>- światowej aż do koń­
ca w ojny polsko-rosyjskiej w  polu, ozdobiony 
wszystkim i odiznakami za męstwo i wierną słu­
żbę.

Z pisma przedśmiertnego, wystosowanego 
przezeń do p. prezydenta ministrów-, wyjąć na­
leży kilka ustępów, świadczących o tem, jak 
ciężko odczuł krzywdę mu wyrządzoną.

W  piśmie tem czytamy:
„Z  końcem marca luib w  pierwszych dniach 

■kwietnia 1921 r. Ministeryum Spr. Wojsk, w y­
dało „rozkaz tajny" do wszystkich wyższych do­
wództw  przedłożenia sobie, również w  drodze 
tajnej, nazwisk oficerów, których dany dowód­
ca uważa za niegodnych służenia w  arm ii pol­
s k ie j—  z jakichkolwiek powodów, celem usu­
nięcia. Zarządzenie to dowodzi z jednej strony 
słabości i  tchórzostwa tej najwyższej władzy 
wojskowej, n ie mającej odwagi wystąpić jaw ­
nie i energicznie, z drugiej —  nieuczciwości, 
ponieważ pozbawiło posądzonych prawa bro­
nienia się i  wykazania niesłuszności zarzutów, 
a Ministerynm samemu i poszczególnym do­
wódcom wetknęło w  rękę prawo i sposobność 
do usunięcia nawet najlepszych oficerów w 
krótkiej drodze i bez żadnej odpowiedzialności 
za nadużycia te, z powodu, że są komuś niewy- 
godnemi.
, Jako jaskrawy przykład tych stosunków nie- 
godziwości niektórych wyższych dowódców, 
braku sumienia, poczucia sprawiedliwości, 
przedkładam moją sprawę:

Ja, kawaler orderu „V irtu ti m ilitdri", w łaści­
ciel potrójnego „krzyża walecznych11, ongiś au- 
stryaókiiego odznaiozenia (w Legionach polskich), 
krzyża zasługi III. klasy, z dakoracyą wojenną.

i mieczami, krzyża I. brygady Legionów „za 
wierną służbę w polu11, krzyża „w ięźniów  sta- 
r.ax‘‘ z Iluszt i kilku innych jeszcze, których nie 
wymieniam, — ja, posiadający najlepsze opi­
nie dowódców, pod. którymi pełniłem swe obo­
wiązki w.czasie wojny, począwszy od i  sierpnia 
1914 r. (przy Legionach), aż do ostatniego strza­
łu w wojnie polskiej przeciw bolszewikom, wy­
łącznie w polu, —  ja, posiadający osobną histo- 
ryą obrony przeciw Ukraińcom, ja, przeciw 
któremu nie istnieje żaden uzasadniony zarzut, 
o ezern przekonać się można z moich kart kwa­
lifikacyjnych, a właściwie z list, leżących w 
Ministeryum Spraw Wojsk., zostałem niespo­
dziewanie, bez podania przyczyny, zwolniony, 
a nazwisko moje figuruje pomiędzy tymi, któ­
rzy faktycznie nie powinni być cierpiani w ar­
mii; słowami ’ dnisteryum zostałem zwolniony, 
przeniesiony do rezerwy.

Powód mego zwolnienia:
Z końcem marca lub w pierwszych dn. kw ie­

tnia b. r. przydzieliło mi dowództwo pułku do 
opracowania załączony kwe&tyon aryusz do 
świadczeń kampanii 1920 roku, zawierający 14 
punktów'. Również w  załączeniu przedkładam 
brulion pierwszej części opracowanego i zastęp­
cy dow. pułku, podpulik. Madurowiczowi, w czy­
sto pisie wręczonego tematu. Nadmieniam tu. 
że jest to rzecz ściśle wewnętrzna i poleconem 
było odpowiedzieć na każdy punkt zogdnie z po- 
czynionemi doświadczeniami fafetycznemi. 
Wszelka Waga zatem winna być wykluczona. 
Starałem się przeto, by zasób moich doświad­
czeń wojennych i  spostrzeżeń przedstawić sto­
sownie do wymogów otrzymanego rozkazu w 
takiej formie, jakie były przeztemnie rzeczywi­
ście poczynione.11

Następstwem tego wypracowania było wyda­
lenie z wojska majora Tat ara-T rześniowsk i ego, 
ale nie za treść pisma, lecz pod innymi, głęboko 
krzywdzącymi go pozorami. Zarzucono mu w 
tajnem doniesieniu do M. S. Wojsk., że nie 
spełnia rozkazów. Major Tatar-Trześniowski 
tak o tem pisze we wspomnianym już liście do 
p. prezydenta ministrów:

„Chodziło właśnie o kwestyomarjrusz, a. zape­
wniam, że był to jedyny wypadek, który dał się 
wykorzystać w  sposób tylko niegodziwy i przy­
pisać mi in minus. Na, opracowanie tak ogrom­
nego tematu naznaczono krótki, kilkudniowy 
termin, przyczem nadmieniam, że obowiązki 
dow. I. batalionu, wyczerpujące cały czas do

ona, musiałem pełnić w  dalszym ciągu bez 
przerwy. Zależało mi na tem bardzo, aby ob­
szerny temat był opracowany jak najlepiej, pra­
gnąłem szczerze podzielić się z władzami wyż- 
szemi wojakowemi niezwykle wielkim  zasobem 
wiadomości zdobytych, poczynionych doświad­
czeń wojennych i spostrzeżeń, gdyż w długo­
letniej wojnie byłem od pierwszego do ostatnie­
go strzału. Prosiłem zatem dow. pułku (w za­
stępstwie) Madurowicza pisemnie i ustnie o 
przedłużenie terminu, uzasadniając jego ko­
nieczność ciężką pracą w  samym batalionie i  
tem, że niepodobna obliczać to np. w  ten spo­
sób, jak się oblicza według mapy czas trwania 
zwykłego marszu podróżnego, a przedkładając 
czystopis załączonego tu brulionu, zobowiąza­
łem się czynić to w  dalszym ciągu, częściowo 
w miarę postępów tych wypracowań. Po prze­
czytaniu przez wymienione dowództwo pierw­
szej części wypracowania, otrzymałem w kilka 
dni później pisino z naganą. Był to sprytnie ob­
myślany wstęp zabiegowy o usunięcie innie — 
faktycznie — tylko za treść opracowania.

Zarzucno roi, iż lecę na popularność, że spou- 
faiłain -się z podwładnymi. Wyjaśniam, że jak­
kolwiek pierwsze nie byłoby żadnym grzechem, 
nie istniało wcale, a jest tylko kłamstwem, zaś 
co do drugiego stwierdzić można zeznaniami 
wszystkich oficerów, podległych m i wówczas, 
że karność w całym batalionie i wśród nich pa­
nowała bez porównania lepsza, aniżeli w in­
nych batalionach tego pułku, stw ierdzić'm ożna 
zeznaniami tych samych oficerów, nawet, po 
mojej śmierci, że pozasłużbowy ich stosunek do 
mnie był oparty na wzajemnej przyjaźni, zro­
dzonej na gruncie ich szacunku dila mnie, przy­
wiązania do mnie i bezwzględnego zaufania. To 
było właśnie, a nic innego węzłem, łączącym do­
wódcę z podwładnymi. Zdarzało się, że oficero­
wie innych batalionów przyłączali się do nas, 
znajdując w naszem towarzystwie rzetelną 
przyjemność. Inni, którym bezsprzeczni* czynić 
było wolno to samo, spoglądali na to bardzo za- 
zdrosnem i zawistnem okiem.

W-końcu miano w  niegodny żołnierza sposób 
umieścić w opinii do M. S. Wojak, paszkwil o 
prywatnem życiu majora Tatar-Trześniowskie- 
go. Zarzuty te nie są godne rozpatrywania przez 
ludzi poważnych.

Usunięty podstępnie oficer, zagrożony w swej 
egzystencyi i honorze człowiek, chwycił się spo­
sobu ratowania przedewszystkiem — jak mnie­
mał — swego honoru, zabijając sprawcę swego 
nieszczęścia i odbierając sobie życie.

Jeżeli w taki sposób, za pomocą tajnych kno­
wań zamierza M. S. Wojsk, zlikwidować wo­
jenny skład aralii i korpusu oficerskiego, to 
możemy oczekiwać najsmutniejszych następstw 
dla mnóstwa żołnierzy uczciwych i mężnych. 
Arm ia stamie się na stopie pokojowej domeną 
karierow iczów  i spryciarzy, umiejących pod 
maską tajności wygryźć ludzi dzielnych, ale nie

jawach pychy. On czuje doihnze, że nie dowód jest 
jego forsą, lecz 'tylko mocny krzyk, (artykułowa? 
ny artystycznie na różne sposoby, zrobił sobie 
z tego gemra .i dorobił pewne uzasadnienie. Po? 
wiodiziawszy sobie, że jest sławnym polemistą, 
który przeprowadza sławne kampania, powie? 
dział sobie także: jestem łobuzem, lecz łobuzsn 
genialnym! Przyczepiaim się do ludzi niewiadomo 
•dlaczego, znaczę im kredą'z tyłu krzyżyki na sur? 
duitachfialbo przytwierdzam im tam hodjiatki. wy? 
naj-duję dla mich przezwiska, jestem naprzykrza? 
ny, małostkowy i nieznośny, robię to wszystko, 
za oo zwykły młody smarkacz dostaje 25 kijów 1— 
tek, ale ja jestem gamin! A  gdy się łobuza nazwie 
po francusku, to (już zmienia postać rzeczy! Bo 
to jest mój gatunek uświęcony ,przerz wieka, mo? 
gę wam służyć wywodem filologicznym i wyiku? 
aać (Się 'dostojną genealogią, pochodzę iod najsła? 
wmiiejszych łobuzów! A  więc dajcie się besztać na 
prawo i ma lewo, i  (bądźcie jeszcze kontemci, że 
te ezozutki rozdaje wam wasz genialny polski ga» 
min!

Stąd najwięcej syanparyi czuje Nowaczyński 
wśród Skamainidrowców do Słonimskiego „żeman? 
ffezysty i dziś najdowcipniejszego gamina w 
Polsce, którego humor jest do cn'a „amoralny". — 
Ze wzruszeniem czyta się te słowa, tu ibowid o 
mistrz po ciohu błogosławi uczniowi i w jego ręce 
składa lutnię... Ma może słuszność. Zbiorek Sto? 
nimskiogo p. t. „Wycieczki osobiste" to dowód, 
że szkoła Nowaczyńakśsgo nie zaginie. Dowatp 
tęgo ubiorku woale miie trafia w (sedno mzeczy, łeez 
jest zwykle od rzeczy, żeruje tylko po jej kątach, 
czyha na dziury rw spodniach, aby tam włożyć pa? 
lec i rozdzierać, — jest mocny ale trywialny i  de? 
mągogiczny (a więc bynajmniej ijffle „gabinetowy", 
jak myśli p. Nowaczyński). Proszę tylko przeczy?

K A R O L  IR ZYK O W S K I

Kalamburda warszawski '
(Dokończenie) »

Lecz czy się nie mylę, wszak Nowaczyński 
podaje tasobno parę uiziasrdnileń swojego zachwy? 
to dla Skamamidrowiców. Te jednak są albo nie? 
istotne albo mylne. Mówi, że oni pierwsi wyomi.tn? 
cypow.aili się iz pod posłannictwa bardów i stali 
się prawdziwymi poat rani wieku pary i elektry? 
czności, alle to  lnie jest zasługą Skamandrowców 
lecz chwili, iw której żyją — .orni sami zaledwie w 
dwóch wierszach wyzyskali ów moment pnzało* 
mowy iw Polsce (Lachom w „Herostratesie" i Sło? 
niimski fw (wiersziu o żygający.m. Anhellim) lecz nie 
zdobytla się miaiwet na jedno takie (głębokie ode? 
tchinięcdie .z ulgą jak Żeromski w ananej broszurze 
o  przyszłości 'literatury polskiej. Go zaś do tego, 
jakoiby Skamamdrowcy wyzwolili się z pod żale? 
żności (duchowej od (Rosyain, to  (najpierw jest to 
wątpliwe, bo jednak zdaniem niektórych znawców 
są pad wpływem nowej łiiryki rosyjskiej, a raz? 
miary tego wpływu trudno dziś zbadać, la Ipowtó? 
re [jeżeli Nowtaczyński (wpływ rosyjski łdemtyfiku? 
je  z wpływem wszystkiego, eo jest demoniczne, 
mistyczne, głębokie, myślące i śpiewa Skam on? 
d-rowcom głonśa za ito, że z wszelkich głębin iwy? 
leźli, i  że jako młode byczki z zadairtami ago? 
nami pognali na iziielaną trawkę — (to komplement 
taki jest bardzo podejrzany. Czy jp, Nowaczyński 
mniema naprawdę, że poezya już raz na zawsze 
bez głębin duszy się obejdzie, gdy siędzie na bo? 
mimie okrętu polskiego, jadącego ba Madagiskar? 
Nawaazyński zaleca młoidej poeizyi polskiej gesty 
•zaiste bairdzo parwaniuszawskie, snobowskie (kto? 
*« ona (już wykonywa, patrz powśeści iRyitaida w

„Skamandrze") -popisywanie się najśwdeższemi, 
ad hoc złdobyterai wiadomościami — a właśnie 
nic nie będzie bardziej zaściankowego jak to.

Tak samo czczą (gadaniną akreślnikową wybu? 
cha p. Nowaczyńsk:, gdy chce kogo potępić. 1 tu 
wicie jest zależne od przypadku. Poniawacj iod sło? 
w a „futuryści" nie -ciało się urobić innego kalaj n? 
buru jak „fataryśai", przeto -Now-a-ozyński musiał 
już kopnąć en jpassant całą grupę krakowsiką. — 
Zdawało mu -się, źe aby Skamandmowców wywyż? 
szyć, trzeba gdzieś kogoś w -innej stronie pognę? 
bić, ii to nie tylko Pieńkowskiego (to j-est -zapewne 
w jeigo oczach „przaw-artościciwyWanię wartośca"). 
Więc ten rozpędzony wielki człowiek potrącił po 
drodze je-szoze paru krytyków ze starszego pako? 
lenia: pp. Jcllontę, Ortwina, Breitera, Błeszyński:? 
-go, mnie, iw ikońeiu młodego p. 'Witkierwilcza. Cóż 
mialł o ,nit?h do 'powiedzenia? Nic *), jak że to 
są (krytykaistraci, impotenci, trzypcstrzypocący się, 
Że strzelają kulą w płot — iu Witkiewicza, jedyne? 
go człowieka, który w Polsce 'tworzy naprawdę 
samodzielną (ideologię nowych -kierunków, znal izl 
-tylko ,biegunkę ołów i imponującą -pewność sie? 
-bie —  (przy żałosnem piarwcrtinilctwie myślowe n“ . 
N ie piszę się ‘wcale (ani mia, Iteoirye ani na prakity? 
kę p. Witkiewicza, ale iw -te/n feposób traktować 
go panie Nowaczyński, to zaiste „imponuj ąaa pe? 
wmość siebie, „pewność", która pana ikom-pro nit i? 
je, bo nie jest jeszcze,tak źle, żebyś tylko Pan je? 
dem ferował wyroki w literaturze polskiej!

Leoz ichyba znowu mylimy się, przypisując p. 
Noi w acz y ń s kiomu tylko 'zagalopowanie się w ob*

*) W yją tek  stanowi krótka polem ika z p. B łe­
szyńskim. Ma słuszność Nowaczyński w  tem, że nie 
jest sie jeszcze poetą rewolucyjnym , gdy sie niszę o 
„W ulkanie nowej Europy1'. Rewolucyj poezya ma 
sto. polityka jedne.
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umiejących intrygować. Arm ia taka będzie o- 
czywiście zgubę, państwa i wywołać musi po 
pewnym czasie gniew i nienawiść społeczeń­
stwa, które nie po to otrząsnęło się z więzów 
zbrodni carskich i cesarskich, aby karmić swe- 
mi pieniędzmi sługi carskie i cesarskie i odda­
wać pod ich rozkazy swoją młodzież.

W  obliczu wstrząsających faktów krakow­
skich, podpisani zapytują:

1. Czy P. Minister Spraw Wojskowych skłon­
ny jest zarządzić ścisłe śledztwo w  clanej spra­
w ie i  o jego wynikach zawiadomić zaniepoko­
jone społeczeństwo?

2. Czy P. Minister Spraw Wojskowych zechce 
przedstawić Sejmowi sposoby przeprowadzenia 
przez się organizaeyi arm ii na stopie pokojo­
wej?

Warszawa, 7 lipca 1921 r.

Ugoda irlandzka
N a g ły  zw ro t w  spraw ie ir lan dzk ie j spo­

w od ow a ły  now e prąidy w  po lityce b ry ty j­
sk ie j, k tóre zad ecyd ow a ły  o przeb iegu  kon- 
fe ren cy i p rem ierów  w szysk ich  ziem  im p e­
ryu m  b ry ty jsk iego  i  o ustosunkow aniu  się 
L lo y d  G eorge‘a  do  w yn ik ó w  te j kon fereneyi 
Z w ro t tak  szybk i b y ł tem  większą, n iespo­
dzianką, że p rzyn iósł on  znaczne zerw an ie  
z  tra d ycy jn ą  p o lityk ą  angielską. Z darzy ł się 
fak t w  d z ie ja ch  A n g lii  od daw na nie m a ją ­
cy para le li. P rezyd en t m in istrów  w ezw a ł na 
kon ferencyę buntow n ika, będącego 'p rzy ­
w ódcą  ludzi, s trze la jących  cło po lieyan tów  
an g ie lsk ich  i  ob rabow yw u jących  kasy  rzą ­
dow e. P rezyd en t m in istrów  sam  podaje o* 
w em u  iczłow iekow i rękę do zgody, uznaje 
do pew n ego  stopnia, że on m a  pełnom ocn i­
ctw o od sw ego narodu, dobrow oln ie godzi 
s ię  n a  dokonan ie w ie lk ie go  w yłom u  w  ży- 
w em  c ie le  sw o jego  iimperyum. Ir lan d ya  nie 
och łonęła  jeszcze z w rażen ia  po trag icznych  
przejściach  i  w strząśn ien iaoh, w śród  k tó ­
rych  g łośne m ęczeństw o bu rm istrza  Corku 
by ło  ty lk o  m ało znaczącym  epizodem , a  ju ż 
oto m ieszkańcy D ublina  w id zą  sw ego p re ­
zydenta, k tó ry  przez k ilk a  m iesięcy u k ryw a ł 
się, ja k  zbrodn iarz, w  na jg łębszych  zakąt­
kach  „z ie lon e j w yspy ", odbyw ającego w ja zd  
tryu m fa ln y  do m iasta, udającego się do ra ­
tusza na k o n fe ren cy ę . z A n g lik a m i d nieza- 
czep ianego przez tych  sam ych  polieyantów , 
k tórych  kaza ł przed  k ilk u  dn iam i zab ijać 
sw o im  bojow com . Już na jak iś  czas przed­
tem  zda rzy ł się fak t znam ienny, zap ow iada ­
ją c y  don iosłe zm iany; k ró l Jerzy  V. za ry zy ­
k ow a ł w y ja zd  do  Irlam dyi na  otw arcie  par­
lam en tu  północnej, an g losask ie j dzie ln icy  
u lstersk iej i odbył tę p rze jażdżkę zupełn ie 
spokojn ie, odw iedza jąc z pełnem  bezp ieczn i 
stw em  te  m iejsca , k tóre jeszcze n iedaw no

by ły  terenem  strze lan iny i  p rze lew u  krw i.
N ie  w iadom o jeszcze, ja k ą  odpow iedź dał 

p rzyw ódca  un ion istów  irlandzk ich , sir Ja­
m es Craigh, p rezyden tow i „rep u b lik i irlan - 
d zk ie j“ , de Valera, na propozycyę ustalen ia 
w spó lnej p la tform y. Od odpow iedzi sir Crai- 
gha uza leżn ił de Va lera  ustosunkowanie się 
do p ropozycy i londyńsk iej. P o g lą d y  sinn* 
fe in istów  i un ion istów  są tak  rozbieżne, że 
uzgodn ien ie ich  w ym a gać  będzie zapew ne 
dłuższego czasu. Jednakże praw ie  nie u lega  
w ątp liw ośc i, że do zgody  p rzy jd z ie  i  że na­
stąpi porozum ien ie m iędzy  w szysk im i czyn­
nikam i, za in teresow an ym i w  te j spraw ie. 
Po tem  zaś obow iązk iem  u kłada jących  się 
stron będzie ty lk o  przeprow adzen ie techni­
czne ugody.

W  każdym  razie  jedno jes t pew ne: oto 
s inn fe in iśc i zeszli ze sw ego n iew ą tp liw ego  
stanow iska n iepod ległościow ego, jak ie  do­
tąd  za jm ow ali. N ow a  Ir lan d ya  w e jd z ie  w  
zw iązek  organ iczny z w ie lk iem  im peryu m  
bryty.jskiem , jako  jeden  z rów norzędnych  
jego  członów . N a  jak ie j podstaw ie prawno* 
państw ow ej to nastąpi, to ju ż rzecz m n ie j­
szej w agi. Im peryu m  b ry ty jsk ie  w chodzi o- 
becnie w  fazę przebudow y i zapew ne Ir lan d ­
czycy w ezm ą  ju ż udział w  tem  dzie le , jako 
w spó łtw órcy  now ych  podstaw  jego  potęgi. 
Ten  zw ro t sinnfeiniistów nie stanow i byna j­
m niej n iespodzianki. Den acyonaliza  cya Ir* 
lan dy i postąp iła  w  ciągu  w iek ów  tak  da le­
ko, że cała in te ligeń cya  iry jsk a  w eszła  w  
skład narodow ości b ry ty jsk ie j, p rzysparza ­
jąc je j w ie le  różnych  w artości. Z dru giej 
strony w ie lu  anglosasów , osiad łych  na „z ie ­
lonej w ysp ie “ , p rzy ję ło  separatystyczny 
punkt w idzen ia  ir landzk i, a w śród  n ich był 
naw et i  Parnell, w ie lk i narodow y p rzyw ód ­
ca irlandzk i. W o jn a  w  Ir lan d y i, a raczej 
m ordy  ir lan dzk ie  b y ły  tedy  w a lk am i domo- 
w em i, w  czasie k tórych  popełn iono w ie le  o- 
kru tnych  czynów  bratobójczych . R ezu ltatem  
denacyona lizacy i Ir lan d y i by ł fakt, że rew tr  
lucyon iści ir lan dzcy  X IX -go w ieku , Ten ja- 
n ie nie m ie li byna jm n ie j w szechstronnego 
program u  p o lityk i narodow ej. Ruch  ir lan dz­
k i m ia ł charakter socyalny, —  w a lk i w yzu ­
tego z posiadan ia  z iem i p ro le ta ryatu  w ie j­
sk iego z obszarn ikam i t. zw . landlordam i, 
oraz w yznan iow y, kato lick i. D op iero S irur 
feiniścii, k tórzy  w ys tą p ili na  początku  XX-go 
w ieku , k iedy  rów nocześn ie nastąp ił w ażn y  
fakt. odrodzen ia  m ow y ir lan dzk ie j, w yp ie ra ­
jącej z coraz w iększą  siłą angielszczyznę, 
w ys tą p ili z w yczerpu jącym  program em  na- 
cyonalistycznym , ale zdecydow an ie w ysu ­
n ę li hasło n iepod leg łościow e dop iero w  cza­
sie w o jn y , w  porozum ien iu  z N iem cam i. N i­
kogo n ie zdz iw i fakt, że dzisia j zgodzą  się 
na w ie lk ą  w spólnotę, w  k tóre j b io rą  udział 
aK n ady jczycy  i N ow ozen landczycy, Austra l- 
czycy, B oerow ie i H indusi.

K ied y  nareszcie ustanie strze lan ina na u- 
licach  m iast ir lan dzk ich  i pożary w iosek  i r ­
landzkich , m łoda  Ir lan d ya  będzie m og ła  
w szechstronnie rozw inąć sw oje now e życ ie 
i w e jd z ie  ja k o  w o ln y  i  rów n y  czynn ik do 
koncertu  narodów  europejsk ich . Pacy fika - 
cya Ir la n d y i stanow i na drodze do zupełne­
go uspokojen ia  Europy krok  bardzo w ażny. 
W ys ta rc zy  przypom nieć, że rozw o jem  ruchu 
sinn fe in istów  in teresow a li się na jw ięcej ci, 
k tórym  najbardzie j za leży  na w ichrzen iaeh  
i zaw ierusze, N iem cy  i  bolszew icy.

Krz.
* *

Lon dyn  (P A T ). U rzędow o donoszą, że za­
w arto  um owę, na podstaw ie której k rok i 
n iep rzy jac ie lsk ie  w  Ir la n d y i będą w strzy ­
m ane w  pon iedzia łek  w  południe.

Lon dyn  (P A T ). B iuro R eu tera  ogłasza od ­
pow iedź de Valery, w ystosow aną pod adre­
sem L loyd a  G eorge‘a, następu jącej treści: 
Prośba, k tórą  Pan  im ien iem  rządu  angiel­
sk iego przedstaw ił, aby położyć kres w iek o ­
w em u sporow i m iędzy dw om a narodam i o- 
bu w ysp  i p rzyw róc ić  harm onię i dobre są­
siedztwo, jest zapraw dę także i życzen iem  
narodu  irlan dzk iego. Z ap y ta łem  swoich kor 
lęgów  i po in form ow ałem  się co do życzeń 
p rzedstaw ic ie li m niejszości narodow ych  w  
spraw ie zaproszenia, jak ie  P a n  do m nie w y ­
stosował. W  odpow iedzi donoszę Panu, że 
są oni go tow i zejść się z Panem  i om ów ić z 
n im  podstaw y kon fereneyi, k tórą  Pan  pro­
ponuje. Ż yw ię  uzasadn ioną nadzie ję , że bę­
dzie os iągn ięty  cel, do k tórego Pan  dąży.

Dublin  (P A T ). Ir lan d zk a  kon fereneya 
trw a ła  dzisia j w  da lszym  ciągu. Czterech 
po łu dn iow o-M andzk ich  runionistów uczest­
n iczyło  w  rokow aniach . Co do tych  rokow ań  
zachow ana jest ścisła ta jem n ica . W  D ubli­
nie ocen ia ją  sytuacyę optym istyczn ie.

Składki
Na rzecz powstańców górnośląskich złożyli 

pracownicy Polskiej .kolei państwowej w  New 
wym Sączu (warsztaty, irućh i sekoya lutrzymia* 
nia) przez ttow. Małkowskiego kwotę 102.240 mk.

Kom. Rob. Obrony Państwa.

tamowania

przyjmują Z ak ład y  „ T Ę C Z A " ,  
Kraków, Czarnowiejska 72,

tać zawarte tam „reoenizye* teatralnie Słonimskie* 
go: żal się robi t ie  wyśmianych aiutorów, lecz re* 
oanzenta, który podczas całej sztuki nie myśli o 
jej treści, ozy budowie i t. ;p., kioz tylko maisz ozu* 
rza się na zewnętrzne przypadkowe śnieszmostki. 
N . p. „publiczność przejmując się dość ttywo afo* 
ryzmem autora, iż „niema sytuaeyi bez wyjścia" 
kwapiła się tłumnie do wyjścia". W  (ten sposób 
da się wyśmiać wszystko.

Nia je.dnem mćiejscu swojego artykułu mówi No* 
waczyński o  entuzyazmie i przytoczywszy swoim 
zwyczajem dziesięć nazwisk, powiada mniej wie* 
caj: można .często f>a®z.tać, ale .trzeba za to czasem 
pokazać zdolność do emtuzyazmu. Bardzo pięknie. 
Lecz jak jego- połaijanka jest, jpoprosfu mówiąc, 
arogancka, tak pochwała bywa fcatrętna, gruba i 
bezwstydna. Są superlatywy, któreby ,mi nigdy na 
ustach nie postały, bobym się ich wstydził. W  ,u* 
znaniu można mieć subtelności i niedoipowicdue* 
nia, które więcej mówią i Wzruszają niż worek su* 
perlatywów. A le oo gorsza, uznanie swajie —  niw 
wątpię, że szczere — sprzągł p. (Nowaozyński w 
sposób wysoce nietaktowny z jakąś nieśmiałą ma* 
nipulacyą polityczną. W ięc najprzód oczyszcza 
Skamamdrowców twobec twojego stronnictwa pil* 
nie z zarzutów żydowskości, bołszewizmu, wy* 
stawia im świadectwo, że „pierwiastek mię łzy na.* 
roidowy, światobudczy, antiburżujski, utopijny" 
znajduje się w grupie Sikamandira w  bardzo małym 
procencie. W  tem się nie myli, to są co najwię* 
cej kalamiburzyciele, a populizm i „wychodzenie 
na ulicę" przyśniły się tylko p. Horzycy (pisałem 
o tem w art. „DadUnaizm" w „Trybunie" jeazszc 
■przed Nowaczyńsikim). Posuwu się nawet do po* 
bożinego kłamstwa i ąocyaJistycznych „C ielidu * 
rzy" Tuwima przedstawia jako utwór auty® mai* 
cki. A  w końcu narzuca im n i towarzyska ln iyizy

innymi p. Małaczewskiego, autora zdolnego, ale 
przecież zdeklarowanego już wroga fikam und-ra i 
całego tego gatunku.

Powie p. Nowaozyński, że ze mnie przemawia 
zazdrość i Urażona pycha, bo mi nadepttił na na* 
gniotiki, i. będzie myślał, że mnie tem zabije. Al-sż 
i owszem, zazdrość ii pychę przyznaję mu zgóry. 
Mniejsza o  to, z jakich motywów mam słuszność, 
bylein 'ją miał. A  subtelność psychologiczna na* 
szych literatów jest mi dość znana. A by wymię* 
nić najświeższe przykłady: za nieostrożność, że 
zaproszony (przez Skaimnndiroweów dałem się wodą* 
gnąć w polemikę nie o ich twórczość, lecz o 5pe* 
cyalm.ej kwestyi programów (nr. 2) zostałem już (*v 
tymże (samym Skamamdrze zlekceważony: raiz 
przez samą redakcyę (nr. 3), a teraz przez ip. No* 
waiczyńskiego. P. Błeszyński opowiada w „śVie» 
de", że (również został zaipcoszdny, a teraz na* 
padnięty jakby przez najemnego zbira. *Co zrobi 
p. Witkiewicz, nie -wiem; czy jemu to będzie snu* 
kcwało, te  an ina tylu a tylu stronicach Skamai* 
dfia robi wycieczki do (tego południu wego biiieguna 
filozofii, jakim jest sprawa mowy ludzkiej,, a o 
kilka stronic dalej |p. Nowaozyński jako r.aprzy* 
■Stężony znawca twierdzi, że to jest tylko biegun* 
ka słów i że p. Witkiewicz jest idyofą, ozy jemu 
to "będzie dogadzało —  to jego rzeez. A le  to 
wiem już napewno, że ci ludzie, którzy się wypie* 
rają kapliczek z kości słoniowej, udają delikatność 
słoni. T e  miłe łobuzy sądzą, że ponieważ to jest 
pismo polemiczne, które „na oścież otwiera by 
my", więc niech na tych Jamach ludzie łamią sobie 
wzajemnie kości, a ńm , nawet sprawia przyj e* 
mność, że to  o nich starsi (tak się między sobą bi* 
ją, a oni zaś tylko z góry na to patrzą i r/iaje im 
się wtedy, ż-e tą Piękną Heleną. pisma swojego 
zrobili karczmę zajezdną, w której jNotwaczyński

założył sobie kałamburdel, czyli ciągnąc dalej, 
bardzo Ifcanim, najnowaczyńskim stylem: w Sba* 
miinde*raju stał się ska*manidrylem, który sk.t* 
ma.ndrągiem rozbija gościom głowy i t. d. i t. d.
, Sądzę, /że po tej gościnności, jakiej zua i.ałem w 
Skamandrze, ja, pp. Błeszyński i Witkin-viez, 
wszyscy pisarze są już ostrzeżeni, tao do tego, jak 
jrtają traktować zaproszenia Skamaindira,, o  któ* 
rych Nowiaiozyński utrzymuje, że są „zaszczytne a 
a niezasłużonem adioiptow aaieim". Niech każdy po* 
liczy się z tem, czy jest godzien togo zaszczytu 
i co będlzśe musiał za ten zaszczyt Kaplacić.

Niie jest moim zamiarem pogrążać p. Nowo* 
czyńskiego and Wyczerpywać tego zjawiska, któ* 
rem ton jest —  wypuszczam go z potrzasku, choć 
z oderwanym ogonem. N ie lubię takich, osoba* 
stych polemik, ileez musee utrzymać swoją tarczę 
w czystości. Każdy ma *io wyboru, co uzna za 
„gołosłowne .głędiziny", czy mój artykuł o piogra* 
mofobii w (drugim nunwarize Skamandra, który w 
ten sposób został zakwalifikowany przez naszego 
Kaiamsburka, czy parnegiryczny fajerwerk p. No* 
waozyńskiegio. Za pewien czas wydam książkę 
p. t. „Walka o -treść" (studya >z najnowszej litęr.a* 
twry polskiej), wtedy niech £>. Nowacizyńs.ki wyru* 
szy *w szranki, a tymczasem sriech sobie dłubie 
na zapas nowe kalambury. Lecz zdaje md się, że 
już w powyższych wywodach dra żywym przy kła* 
dizie daję małą próbkę tej książki. Ekspresyonizm 
Nowaiczyńskie.go jako. krytyka, pomimo sil łych 
słów, tak samo dalekim jest od zgłębienia urazy 
i Ipcizejęcdia się nią, juk nasza współczesna poezya 
ekspresyonistyczna, mimo •nadmiaru „wyrazu" 
(i wyrazów!) upaja się tylko własną gadatliwością 
a nie Jreścią przez sisbte wyrażaną.

'"“ OOO—B
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UWAGI
A G R A R N Y  L E W IA T A N

C zytam y w  ,,R obotn iku ":
Jeszcze p ro jek t ustaw y o w o ln ym  handlu 

nie stał się ustawą, a ju ż  cena zboża zaczęła 
rap tow n ie dźw igać się w  górę. W  K rakow ie  
bochenek ohleba kosztu je dzis ia j ju ż d w ie ­
ście m arek, sto k ilo gram ów  zboża —  dw a­
naście tys ięcy  m arek. Speku lanci skupują 
zboże na pniu  za cenę siedm iu  tys ięcy  m a­
rek  iza sto k ilo gram ów  i  za  zw rotem  w łaści­
c ie low i słom y. Są to  cy fry  zatrw aża jące. A  
k iedy  się o n ich m ów i po lsk im  „m ężom  sta­
nu", odpow iadają : „Cóż, spróbu jem y! a m o­
że w o ln y  handel n ie okaże się tak  zupełn ie 
złym , jak  o tem  m ów ią  socya liśc i? " Lecz 
w o ln y  handel, ja k i u nas się zap row a­
dza, m a być ty lk o  w o ln em  w spółubiegan iem  
się spożyw ców  o chleb, m a być w yd zie ra ­
n iem  chleba z rąk  agraryu szy  i  hand larzy  
za w sze lką  cenę. N atom iast producenci i 
handlarze m a ją  się skupić, aby dow oln ie 
w yznaczać ceny, przechow yw ać zboże do 
„lepszych  czasów " i  t. d. Z  pom ocą rządu  ;p. 
W itosa  buduje się u nas nad-trurt speku­
lan tów  zbożow ych . N a  czele tego wtszechra- 
k ina  syndykatów  ro ln ych  sta ją  —  o szczy­
cie koru pcy i! —  dw aj b y li m in istrow ie  apro- 
w iza cy i: Ś liw iń sk i i  G rodziecki, jeden  rep re ­
zen tu jący  obszam iotw o, d ru g i —  handel. O- 
trzym u ją  od rządu  d w a  m ilia rd y  m arek w 
celu  zakup ien ia  zboża na pniu, ześrodkowa- 
n ia hand lu  zbożow ego i  zbudow an ia m ister­
nej, pa jęcze j sieci p ryw atnego  m onopolu. 
O trzym u ją  w szystk ie  zapasy , sk łady i  t. d- 
m in isterstw a  aprow izacy i. B iada  spożyw ­
com ! N ic  nam  n ie pom ogą koopera tyw y  i 
zrzeszen ia  spożyw ców . N a  n ic nasza sam o­
obrona. M am y rząd, k tóry  n ie chce być pra­
w icow ym , a w  ob łędzie agrarnym  jest ig ra ­
szką w  rękach  abszam ictw a  i w ie lk iego  ka­
p ita łu !

Ruch kolejarski
Związek zawodowy maszynistów kolejowych

pisze nam:
Maszyniści i  maszynomistrze kolejow i wnle- 

ś1!  przed trzema miesiącami memoryał do Mi­
nisterstwa Kolęd, żelaznych z żądaniami wyró­
wnania im  krzywdy i niesprawiedliwości, jakiej 
doznali przez zbyt niskie i nie stojące w  żad­
nym stosunku do wartości pracy, w ielkiej od­
powiedzialności służbowych, zaszeregowania i 
szkodliwych dla zdrowia czynności służbowych, 
zaszeregowania w  stopniach płacy, pogwałce- 

i nia przepisami służbawemi zasady ustawy o 
ośmiogodzinnem dniu pracy, oraz narażenia na 

i szwank bezpieczeństwa publicznego i ruchu 
j wprowadzeniem trzech, a nawet pięciu z rzędu 

nocy isłużby, przez wydanie wielu innych prze- 
j pisów urągających najprym itywniejszym  poję- 
I ciom o sprawiedliwości, -oraz niepotrzefouem ob­

ciążeniem budżetu państwa przez wprowadze­
nie przestarzałego biurokratycznego sposotbu o- 
bliczauia ubocznych zarobków, przez co zw ięk­
szono wydatki o krocie setek mi1 ionów marek 
ha same draki i powiększenie nieproduktywne- 

, ko personalu kolejowego. Pomimo szalejącej 
j drożyzny rząd i  ministerstwo 'kolei żelaznych 

do dziś dnia nie przyszły z pomocą maszyni- 
; i;tom kolejowym, lecz przewlekaniem sprawy i  
i Jbietnicą połowicznego załatwienia zaledwie j©- 

dn-ego punktu żądań zmusiły maszynistów i 
i 'haszy u om istr z ów do zajęcia stanowiska, które 
j Wyraża podania niżej rezolucya. Komirtet i  zar 
r'2ąrl Związku poczynią ostateczne kroki, które 

ijhegą przyczynić się do zażegnania widma strej- 
h, jednak w razie niespełnienia przez rząd i 

Uli ’uisterstwo kolei żelaiznych żądań, które Za- 
Związku według swego sumienia uznaje 

^  konieczne, nie może brać odpowiedzialności 
-rl dalsze następstwa. - 

i Aspomuiana powyżej zez®lucya opiewa: 
l : Nadzwyczajny zjazd maszynistów i  maszyno- 

j,Ustrzów (dyżurnych idepot) kolejowych całej 
Cj.'1&kb  odbyty i  i  5 lipca 1981 w  Krakowie, u* 

hlił co naistępuje:

i 1

„Zjazd maszynistów i  maszynomistrzów, po 
wysłuchaniu sprawozdania delegatów z per- 
traktacyj w ministerstwie kolei żelaznych, w y­
raża pełne niezadowolenie z powodu nie zała­
twienia przez rząd słusznych, sprawiedliwych i 
koniecznych do utrzymania egzystencyi, żądań 
wspomnianych pracowników', zawartych w me­
ra or yale z marca i kwietnia b. r.

Ogół maszynistów i maszynomistrzów pod­
trzymuje w pełni z całą stanowczością żądania, 
zawarte w memcryalach z marca i kwietnia 
1921 r,, a w im ię sprawiedliwości i  dobra pań­
stwa, żąda poraź ostatni załatwienia tychże.

Maszyniści i maszynomistrze dawali zawsze 
diOtychczaisowem swem postępowaniem wysoki 
dowód zrozumień5a chwili i  potrzeb państwo­
wych i  szli wyłącznic po lin ii interesów tegoż.

Obr "nie jednak, doprowadzeni skrajną nędzą 
do rozpaczy, odwołują się publicznie do opinii 
całego społeczeństwa i oświadczają zarazem, 
że za następstwa nic mogą brać odpowiedzial­
ności, zaś za skutki mOgąee wyniknąć w przy­
szłości z tego powodu, spadnie odpowiedział- 
ność na izęd.

Jeżeli żądano postulaty nie będą spełnione, do 
terminu oznaczonego przez komitet w  tym ce­
lu wybrany, zjazd powierza przeprowadzenie 
odpowiedniej akcyi temuż komitetowi, wspól­
nie z zarządem zawodowego Związku maszyni­
stów i upoważnia tychże do użycia wszelkich 
środków walki, nie wykluczając strejku".

Przegląd społeczny
2 ruchu organizacyjnego dozorców domo­

wych. Główny zarząd Związku dozorców domo­
wych w  Krakowie, na podstawie § 7 statutu, 
wykluczył z organizacyi zawodowej Łukasza 
Rapacza za działalność nie licującą z godno­
ścią członka Związku. Ponieważ Rapaczowie 
będą próbowali szerzyć szkodliwą agitacyę 
wśród dozorców przeciw Związkowi, zarząd or­
ganizacyi ostrzega wszystkich dozorców przed 
tym  osobnikiem, tby nie pozwalali mu działać na, 
szkodę związku.

Zgromadzenie dozorców domowych w  Oświę­
cimiu odbyło się -i lipca, przy licznym udziale 
uczestników. Na porządku dziennym była spra­
wa założenia miejscowej organizacyi dozorców 
domowych .> Referował delegat Związku z Kra­
kowa tow. Bielecki, który omówił ciężkie po­
łożenie dozorców domowych, zmuszanych dziś 
pracować w  niezwykle uciążliwych warunkach. 
Referent wskazał, że tylko w  szeregach klaso­
wej organizacyi dozorcy domowi walczyć mogą 
skutecznie o lepszy byt, o ludzkie warunki pła­
cy i  pracy. Po przemówieniu referenta, założo­
no miejscową grupę związku dozorców domo­
wych. Zgromadzeni masowo wpisywali się na 
członków organizacyi. Wybrano tymczasowy 
Zarząd miejscowej organizacyi, który zajm ie 
się agitacyą wśród dozorców domowych i pro­
wadzić będzie sprawy organizacyjne aż do w al­
nego zebrami a. które się w  niedługim czasie od­
będzie. Nowej placówce organizacyjnej Maso­
wego związku dozorców domowych w  Oświęci­
miu życzymy pomyślnego rozwoju. ‘

Z TEATRU
Bagatela: „Kołeczka1", komedya w  4 aktach
Rudyarda Victora. Występ Mieczy®!. Frenkla

(H> Kołeczka to taka milutka filutka, która, 
jak się zakochała, to .uwzięła się postawić na 
swojem i wyjść za swego ukochanego wbrew 
wszystkim przeszkodom ze strony jego rodziny, 
przeciwnej temu małżeństwu. W  tym celu roz­
kochała w  sohie i ojca swego amanta i wuja i 
dziadka i wkońcu dopięła swego. Mogła to, co- 
prawda uczynić w  trzech aktach, niekoniecznie 
aż w  czterech, ale p. Malicka zrobiła to bardzo 
zgrabnie i filuternie, a co najważniejsza, dała 
dziadków7! sposobność do spóźnionych amorów. 
Dziadka zaś grał p. Frenkel, który stworzył 
wprost klasyczną figurę starego, ale jarego, 
kwitnącego zdrowa em i humorem, ogorzałego 
szlagona wiejskiego. Bila zeń wesołość i krzep- 
kość, zmuszająca wierzyć, że w  tym starym 
piecu jeszcze dyakeł pali, że w  tym  staruchu 
Baverleyu naprawdę budzi się jeszcze donżuan. 
Resztę ról odegrali poprawnie pp. Nowacki, 
Dębowicz i Brzeski, oraz pp. Sznage-Andru- 
szewsika i  Dąbrowska. Wesołość, którą siał 
Frenkel. wprost porywała publiczność, która 
bawiła się wybornie i owacyjnie wywoływała 
w ielkiego artystę.

- o o o - ł  ■
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Kraków, 10 lipca.

Nieuzasadniona podwyżka cen gazu 
i elektryki

Na wozorajszem (posiedzeniu zajmowała się 
miejscowa komiisy.a gaizowo^elaktryc 5.1 a dalszą 
podwyżką cen gazu i elektryki, bo tylko iw tym. 
celu co 14 dni zwołuje się posiedzenia komisyi. 
Dyrektor gazowni motywował 100 proc. pod* 
wyżkę gazu podwyżką węgla cen z 33.000 ma 
75.537 mk. izia wagon — zapowiadając rów mocze* 
śnie dalszą podwyżkę oen gazu z początkiem 
sierpnia. Wobec tego stanowiska .Dyrekcyi gazo* 
wmi i niejasności w .projekcie zażądał r. m. tow. 
dr Rosenzweig odraczania uchwały do sierpnia.

Większość jednak uchwaliła ośmioma glosami 
przeciw siedmiu głosom 100 proc. podwyżkę cen 
gazu.

Z pośród reprezentantów sfer urzędniczych gło* 
soiwiali za podwyżką r. m. Turski i Maywald, 
nadto chrześciańskoBspołeczne r. m. Adelman i 
enpeerowiec dr Klimecki. Dyrektor elektrowni 
uzasadniał podwyżkę cen prądu elektrycznego 
podwyżką loan węgla, która wynosi rocznie
15,225.000 mk.

Mimo to zażądał dyrektor Bieliński podwyżki 
cen prądu na kwotę 50,000.000 mk. Temiu sprze* 
ci wił się ir. m. tow. Rosenzweig, żądając zwid* 
cienia prywatnych konsumentów (od podwyżki, 
gdyż itej dalszej podwyżki budżety warstw .niiaza- 
możnych nie jest w  stanie wytrzymać. W  'gloso* 
waniu większość 6 głosów przeciw 5 głosom o* 
świadczyła się za wnioskiem tow. r. m. dr Rossn* 
zweiga. Na skufceik lamentu (dyrektorna elektrowni 
chrześciańskosspołeczny radca Adelman (postawi! 
wniosek o reasumacyę tej uchwały i podwyżsse* 
nic cem 'prądu diła (prywatnych konsumentów z 
30 na 35 mk. iza kwg.

Wbrew regulaminowi obrady Rady miejskiej 
i protteatu tow. iRosemzwaiiga, podał wioeprezy* 
dent Saiare wniosek r. Adelman.a pod głosowa? 
nie i luchwialono go większością dwóch głosów 
r. m. chirześciańsko.«spol!ecznego Popiela i mie* 
szczamina dir Scbneildtoa. Tow. .dr Rosenzweig za* 
łożył protest i wniosek (swój na Radę miejską. —  
Uchwała 'ta jako powzięta wbrew regulaminowi 
jest nieważną i dlatego .podwyżka ta nie może 
Obowi ązywiać jprywiaitnych konsuimentów.

Milionówka
Przy wcźoraj.szem ciągnieniu mliionóiwlki pa­

dła wygrana, na los Nr. 1760390.

Aresztowanie szantażystów
Samobójstwo w  areszcie

Od kilku tygodni urzędy śledoze i kamisarya* 
ty policyjnie w  Warszawie w pow. warszawskim, 
soębaiozewskłtn, imińsko*m azowiackim, ostrow­
skim, błońskim i innych zostały zaalarmowane 
grasowaniem po wsiach dwóch mężczyzn, którzy 
podając (się za wywiadowców urzędu śledczego, 
aresztowali zamożnych chłopów, zabierali im 
pieniądze jako fałszywe, lub do sprawdzenia i  
rzekomych fałszerzy odwozili do (najbliższego po* 
starumku policyjnego. Tam okazywali .dyżurnemu 
legitymacye, isaimi zaś wraz z zabranami pieniądz* 
mi wychodzili i oczywiście więcej już nie wra* 
cala. Nadużyć takich ina jeden i jte.i sam system 
nieuchwytni „wywiadowcy" -dokonali kilkanaście, 
przyozem suma zrabowanych (pieniędzy czasami 
przekraczała 100.000 mk.

W  tych dniach starszy przodownik Roszczyńskrii 
i fismkcyonaryusz ekspozytury (śledczej przy 15 
komisa.ryacie, Rosloń, stołując isśę w  mleczarni1 
Ludwika Szczęśniaka przy ul. Targowej 12, zwiró* 
ciii uwagę na dwóch elegancko ubranych męż* 
czyzn, stałych -bywalców tego zakładu, Jania Wi* 
tana i Władysława Wojtanowskiego. Aresztowa* 
no ich i skierowano ido urzędu śledczego.

Badami przez naczelnika .podinspektora ip. So* 
nenberga i zastępcę jago p. Kurnatowskiego ara* 
sziowani przyznali isi.ę do całego szeregu szanta* 
ży, dokonywanych po wsiach ii gminach. Nastę­
pnie ustalono, żc rzekomy Witam nazywa się fak* 
tycznie Czesław 'Kubaszewski, lat 26, z izawoJiU 
fcechnik*rysawinik, ostatnio zaś ibył kierownikiem 
ekspozytury śledczej przy komandzie policyi w 
Turku. Kolega jego nazywa się Antoni (Śmiecić* 
ski, Lat 27, iz zawodu felczer, ostatnio zaś wy win* 
dawca urzędu śledczego (w Kielcach. Obaj byli 
poszukiwani przez policyę fetami gończemi. Ku* 
baszewski, jako zdolny itecłmik*ryao.wnik, robił 
stemple, fałszował podpisy j. przy .pomocy rę* 
czn.ej drukarni dziecinnej przygotowywał cały 
tekst lęgitymacyj, igdyż po każdym nowym s-zan* 
tażu zmieniali (nazwiska i legitymacye.

W  ćizrwiairbek w  .południe laresztowamych jwpro*
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wadaono ido komendy poilcyi pow. warszaw* 
skiogo (Naw y Świat 1), gdzie odbywała się kom* 
fooratacya z sześciu* poszkodowanymi. ,— Oprócz 
nich bylio w tym pokoju czterech wywiadowców 
i trzech przodowników.

W  czasie konfrontacji Kmbaiszewski zdoM  zmy* 
lic czuj mość wywiadowców* i przodowników i 
zdjął wiszący .ma wieszaku pod paltem rewolwer 
jednego iz przodowników. Po .(odprowadzeniu do 
aresztu Kubaszewski wyjął rewolwer i oświadczył 
Śmiecińskśemu, że zastrzeli go, .poczerń odbierze 
sobie życie. Przerażany ,Śmkciński Zawiadomił o 
śtem (wartownika przy areszcie, wobec czego S. 
wyprowadzono' do innej celi.

Ponieważ Kubaszewski (nie chciał oddać re* 
woł%eru i groził nim każdemu, (przybyły na riiej* 
scc inao2ieinik urzędu śledczego p. Somenbcrg po* 
stanowił wezwać jsbraż ogniową, : cslejm zdania 
wodą celi i areszitanta. Zanim jednak straż za- 
łożyła hydrant, Rtibaazerwdki napisał kartkę, w 
której staiznaczyi, że ,sam odbiera sobie życie i 
wystrzelił ido siebie z nawoilrwersu. Kula ugodziła 
go w okolicę seirsca i wyszła na ■wylot. Śmierć na* 
stąpiła po upływie 10 fmirrat.

Ceny żywności na targu. Na wczorajszym tar­
gu notowia.no następujące ceny warzyw  i  oiwo- 
ców: Ziemniaki nowo od 30 dio 40 marek za 1 
gk., groch niełustkaiiy 100 mariok za 1 kg., ikala- 
raplka sztuka 5 marak, kalafior średni 50 ma­
rek, cebuli wiązika 30 morek, "górk i małe po 12 
murek sztuka, borówki 25 marek za litr, czere­
śnie do 300 marek 1 tog., w iśnie od 120 do 150 
marak -za 1 kg., poziomki litr 100 marek, m ali­
ny litr  60 marek. Nabiału na targu byiło obfi­
cie: za litr mleka płacono od 20 do 30 macek, 
masło od 400 dio 480 marek za 1 kg., jaja około 
10 marek sztuka.

Opłaty gminne od środków przewozowych. 
Magistrat miasita Krakowa wydał następujące 
rozporządzenie w  sprawie opłat gm innych w 
mieście Krakowie od środków iprzewmiciwych, 
uchwalone przez Radę miasta Kraików'?., a za­
twierdzone przez miinLsfceratwo spraw wewnę­
trznych, po porozumie-niiu z ministerstwem skar 
hu, na podstawie pot wy żsaągio rozporządzenia u - 
stanawiia się opłaty na rzecz funduszu m iejskie­
go od środków przewozowych, a  to za niszcze­
nie i  Zanieczyszczanie ulic i placów. Opłata wy­
nosi; A ) środki przewozowe osób: Od dorożek 
konnych od 400 do 500 Mkp, od dorożki .auto­
mobilowej 600 Mkp, od automobilu do jazdy w y­
najmowanego 800 Mkp,, ad omnibusu automo­
bilowego 1000 Mkp, od omnibusu automobilo­
wego do peryodycznego przewozu osób między 
Krakowom a inną miejscowoścdą od jednego 
w u ,  a w  szczególności: z kolam i gumowemi 
620 Mkp, z kołaimi Żelaznami 1200 Mkp. B) śr«- 
dki przewozowe ciężarów: Od wozu ciężarowe­
go 500 Mkp., ad automo bil u ciężarowego 1200 
Mkp., od wózka ręcznego dtla rozw ożenja w spo­
sób zarobkowy drzewa i węgla drzewnego 50 
Mkp. '

Wezwanie do składania zeznań do w ym ien i 
podatku od kapitałów i rent na rok 192J.. Adrni- 
niistracya podaitków na podstawie art. 9 i 10 u- 
stawy z  16 lipca 1920, w zyw a wszyakpeh właści­
cieli nieruchomiośoi, obciążonych wierzytelno­
ściami i prawami, podlegającemi oipadatitowa- 
niu, ccuiz właścicieli czynnych przedsiębiorstw 
górniczych, obowiązanych do wypłacania pro­
centów brutto, (ażeby w  terminie 14 dni przed­
łożyli powyższej władzy skarbowej zeznania do 
wymiaru podatku cd kapitałów i rent na blan­
kietach urzędowych, które na żądanie wyda­
wane będą bezpłatnie przez tęż władzę w godzi­
nach urzędowych. Zeznania mają być składane 
oddzielnie od kaiżdej obciążonej nieruchomości, 
z Wyszczególnieniem wszystkich wierzytelności 
i praw, podlegających podatkowi, —- względnie 
oddzielanie dla każdego czynnego praeaMębior- 
stwia górniczego, obowiązanego do wypłacania 
procentów brutto.

Nieizłożenie zeznania w wyznaczonym iómti- 
nte pociągnie za sobą- po myśli art. 42 (powołanej 
ustawy nałożenie grzywny pieniężnej w- wyso­
kości od 100 do 10.000 Mkp.; świadome zaś po­
danie w zeznaniu nieprawdziwych danych po­
ciągnie za ®obą po myślą art. 44 ustawy 'nałoże­
nie kary pieniężnej w* wysokości pięcia- ds> dwu- 
dzieatapięciokrotnej sumy niewymierzomego al­
bo .uszczuplonego lub narażonego n a jedno lub 
drugie podatku.

Rozpoczęcie półkoionij wakacyjnych w parku 
Dra Jordana. Dnia 12 lipca o godzinie 8 rano, 
zgromadzą się dzieci, które uiściły w  Wydziale
V II .  Magistratu wpisowe ł  były badane* przez 
lekarza, na błoniach m iejskich koło panku Dra 
Jordania, poczem, zostaną podzielone stosownie 
do płci i wieku na oddziały j  oddane pod opie­
kę wyszkolonych w tym kierunku nauczyńelak

o-chroniairek. Zaznacza się przytam, że każde 
dziecko ma przynieść z sobą legityina-cyę, Itó re  
wydaje W ydział V II. Magistratu, ul. Poselska
l. 8, parter, w  godzinach urzędowych (od 10— 2).

Dziwne praktyki mieszkaniowe. Gzy magi­
strat ma prawo odbierać mieszkanie, komu je 
raz przydzielił ? Dziwne się pod tym  względem 
dzieją praktyki, gdy grają rolę aaktilisowe wpły­
wy. Przydzielił p. magistrat jeden pokój przy 
ul. Czystej Sżotc-rcwi pogotowia ratunkowego, 
człowiekowi żonatemu, który tylko dzięki te­
mu może sie gnieźrMć w tym jednym pokoju, 
że jasna gotuje u jego matki,•mieszkającej w tym 
samym domu. Swoim własnym kosztem odno­
w ił ten cizłowiek pokój, do którego się wprowa­
dził, a  to wydatek niełada dla kogoś, co ma za­
ledwie 9000 marek pensyi miesięcznej. Teraz 
nagle każe mu się magistrat, wynosić z tego .po­
koju, bo podobno któryś radca miejski za tern 
chodzi. Jest to bezprawie; takie praktyki po­
w inny ustać raz na zawsze.

Drugi festiyal krakowskiego „Echa" na W a­
welu. Powodzenie pierwszego koncertu „Echa" 
na dziedzińcu arkadowym zamku wawelskiego 
wywołało -potrzebę powtórzenia tej interesują­
cej produikcyi w  bieżącym miesiącu. Tym razem 
za inieyatywą p. inżyniera Szyszko-Bohusza po­
stanowiono urządzić koncert wieczorny przy 
świettle księżyca, co nada produkcyi osobliwy 
nastrojowy charakter. Współudział przyrzekły 
wybitne siły operowe i  kraik. Koło Mandolin!- 
stów. W  program- produkcyi wejdą „serenady" 
na chór męski, oraz utwory solowe wokalne i 
instrumentalne. Niezwykłe interesujący ten 
koncert odbędzie się w sobotę, dn. 16 lipca br., 
lub w  razie niepogody w  niedzielę, dn. 17 lipca 
Bilety wcześniej do nabycia w  księgam i Krzy­
żanowskiego, L in ia  A-B. Programy przy w ej­
ściu. Ceny miejsc wraz z podatkiem gminnym: 
Siedzące 100 Mkp., stojące 50 mk., dla. słucha-' 
czy uniwersytetu, młodzieży szkolnej i wojsko­
wych do sierż; sztabowego włącznie 25 marek. 
Czysty dochód na „Cegiełkę wawelską", przy- 
czem zaznaczyć należy, że jedna już została u- 
fundowana z I .  festivalu.

2 teatru Bagatela. „Strażnik cnoty" wypełni 
dzisiejszą poptołudniówkę, a  „Grube ryby" z 
Mieczysławem Frenkjem spektakl wieczorny. 
W  poniedziałek i wtorek „Kołeczka", również z 
Miecz, Frenklem.

Operetka w Nowościach. Dziś w  niedzielę po 
południu „Cnotliwa Zuzanna", wieczorem „Błę­
kitny maziur". W  poniedziałek po raz ostatni w  
tym sezonie „W róg kobiet", we wtorek z powo­
du próby generalnej teatr zamknięty. W e środę 
premiera „Krysia leśniczanka" z p. Czerneków- 
ną. B ilety u Rudnickiego Linia A-B.

LwOwskś. teatr .Bagatela przyjeżdża wkrótce 
na dwa wieczory, które odbędą się w sali tea­
tru Nowości, ul. Starowiślna 21.

Match. IV  niedzielę, dn. 10 bm. o godz. 6.30 
popołudniu odbędą się na boisku K. S. „Craco- 
vi.i" zawody foobballowc pomiędzy S. C. „Sturm" 
z Bielaka a „Jutrzenką". Poprzedzi o godz. 4*45 
popołudniu match o mlstrzowstwo okręgu kra­
kowskiego ponuiędziy K. S.. „Soła" (mistrzem 
podokręgu wadowickiego) a „Craoowią I I "  (m i­
strzem podokrffgu krakowskiego). B ilety wcze­
śniej nabyć, można -we firm ie Starter. Staro­
wiślna 1.6.

Kurs eegieinictwa rozpocznie się kursem pra­
ktycznym w szkole ceramicznej z dniem 1 sier­
pnia. W pisy przyjmuje i programy wysyła Dy­
rekcją Kraj. Szkoły ceramicznej w Krakowie 
X X I I ,  ul. Stroma 5.

Kto będzie płacił stróżom za zamiatanie ulic? 
Rozporządzeniem z dnia 4 maja br. magistrat 
krakowski nałożył na stróżów domowych obo­
wiązek zamiatania, i skraplania prócz chodnika, 
ścieku także polewę ulicy wzdłuż przestrzeni 
każdej realności. Ponieważ rozporządzenie, ma, 
gistratn nakłada 'na stróżów obowiązek zamia­
tania ulicy, a ni® mówi nic o- sprawie wynagro­
dzenia za tą nową pracę dozorców domowych, 
ci ostatni na szeregu zgromadzeń zaprotesto­
wali przeciw nakładaniu na nich nowych ofo&- 
wfiąadfców pracy bez odpowiedniego wynagro­
dzenia.

Obecnie magistrat rozesłał wezwani* (z datą. 
13 czerwca br,) -do właścicieli realności i 'do 
stróżów, przypominając im obowiązek zamiata- 
nia i  skraplania obficie połowy ulicy, grożąc w 
razie ąricprzestrzegania. rozporządzenia, zastoso­
waniem najsurowszych środków przymuso­
wych.

Dotychczas obowiązek skraplania i zamiata­
nia ulicy ciążył na magistracie, względnie nu 
miejskim zakladzi czyszczenia miasta. Obowią­
zek ten magistrat zrzuca z s’ ebfa i nakłada go 
na biednych stróżów domowych, nig zatrogz-

ezywszy się wcale, kto będzie za tą pracę, która
do magistratu należy, stróżom płaci!? Bo prze­
cież skraplanie, i  zamiatanie codzienne połowy 
ulicy, to nie drobnostka!

Należało rozporządzeniem uregulować także 
kwestyę zapłaty, gdyż właściciele wcale stró­
żom za zamiatani* ulicy płacić nie chcą, ani też 
potrzebnych przyrządów do tej czynności nie 
dostarczą! Obecnie policya zmusza dozorców do 
zamiatania ulic. W  zasadzie, dozorcy domów 
nie m ają nic przeciw obowiązkowi zamiatania 
i skraplania ulicy, jednak domagają się stano­
wczo ad-magistratu uregulowania sprawy w y­
nagrodzenia za tę pracę, gdyż w  przeciwnym 
razie absolutnie do rozporządzenia zastosować 
się nie mogą.

Świętokradztwo. Jak już donieśliśmy, onegdaj 
policya aresztowała w  Kratow ie Franciszka, 
Wojtowicza, dezertera, któremu- skonfiskowano 
skradzione przedmioty kościelne, jak mon- 
str-ancyę, kielich, patynę, obrusy ifcd. Otóż w 
związku z tą sprawą aresztowano spótoika tej 
kradzieży 20-letnie-go Józefa Momola. W  toku 
śledztwa stwierdzono, że W ojtow icz i Momóla, 
w a z  z trzecim spółnikiem, za którym śledzi po­
licya, dopuścili się tej kradzieży w  kaplicy pa­
łacu ks. Czartoryskich na W oli Justowskiej. 
Monsłrancya, kielich i patyna, są własnością 
księży m isy o nar y uśzy, którzy przedmioty te -do 
kaipLicy fcsiążocej wypożyczyli. Wartość tych 
przedmiotów wynosi 200.000 mk.

Sprzeniewierzenie 360 dolarów. Organa poli­
cyi aresztowały w-c-zoraj 26-letniego Salomona 
Reissfel-dia, Jego żonę Bronisławę oraz 26-Ieifcnie- 
go Weisskohla,, pod zarzutem sprizeniawiei-zonią 
360 dolarów (około 700 tysięcy Mkp.) na szkodę 
Juliana Sali z Myślenic. Sala bowiem po-wianzjd 
wytaej 'wymienipinym dołairjr do prziechowiania. 
Rejissfeldiorwfie jednak zdlając sobie sprawę z cią­
żącego na nich w ielkiego obowiązku -prziecho- 
wywania powierzonych im  dolarów, ukryli je 
tak, że mie tylko złodziej, sile wogóle nikt ich 
teraz znaleźć nie mciże. Sala nieaaidówwlony jed­
nak z  tok rzetelnego „psizeebowainia" swoich 
dataa*ów, wniósł doniesienie dio policyi, która 
zbyt gai-liiwych „przechiowiawców" aresztowała.

Łaźnia, z której mężna wyjść w stroju ada-i 
n i»wyra ., Aresztowano wczoraj 17-letniego Da­
wida Goititlieba, który w  żydOtwiskiej łaźni ludo­
wej na Kaizimierzu sknadił niejakiemu Kiw i* 
ITelleoiawU garderobę wartości 15,000 marek.

Kieszonkowcy. Na dworcu kolejowym przy­
trzymano na. knaidizjeży kie®z<onkowej 38-letnie- 
go J ózefa Erliclm w  chwili, gdy w yciągaj gospo- 
darzewi J. Trojanowi portfel z pieniądzmi. A re­
sztowano ró\vmi]eż 30-letniego Zyigmunta Kap- 
turki.e wicza, k t óry na pl acu tiandeitnym na Ka­
zimierzu wyciągnął z kieszeni Julianowi Fabrj’ - 
ce, górnikowi, portfel z kwotą 2.400 marek. P ie­
niądze jednak odebrano.

Człowiek 1 raajpa. (Cudowna małpa), awan­
turniczy dramat korsarzy i bandytów salono­
wych w  6 aktach wyświetla od poniedziałku 
dnia 11 bm, kinoteatr „Sztuka", ul. św, Jana, 
Hotel Saski. j

t* 3 ■'*■*

Z POLSKI
Zawieszenie pisma kom unisty c zneg o. Komisa-

ryat rządu na miasto Waawzawę w  wykonaniu 
decyayi wydziału V II karnego sądu okręgowe­
go w Wałiaz&wfie g i  lipca, orzekającej zaw*ieaze- 
nrie czasopisma pod nazwą „Skiba", czasopismo 
to za.wies.il . a łotkial redakcji i administnacyi, 
ziuajidujący się przy ulicy 'Zło-tej 1, opieczętował.

Powrót jeńców z  Rosyi. Biuro praisowe mini­
sterstwa spraw zagranicznych komunikuje, że 
w tych ‘dniach wyjed.zie z Moskwy do kraju 
drugi transport jeńców i zakładników.

Aresztowanie porucznika Wereszezyńskiego. 
Donoszą z  Częstochowy, że policyi tamtejszej 
udało się zaaresztować por. W  e r eszczyńsk i ego, 
sprawcę w ielkiej defraudacji, jakiej dopuścił 
się w W ojskowym Urzędzie gospodiai'czym na 
Powązkach. Jalk wiadomo, suma zdefrajudowa- 
ną przez por. Wereszczyńskiego sięga kilku m i­
lionów marek.

Aresztowanie defraudanta. Urzędnik poczto­
w y Ta to , który przed kilku dniami w  Gdańsku 
skradł w  urzędzie pocztowym 300 tysięcy ma­
rek, został we środę u jęły p;raeiz polski posteru­
nek graniczny i odstawiony do Kartuz.

Z ZAG RAN ICY
KOmnnikacya powietrzna. Towarzystwo że­

glugi powii-etrznej zarządziło regularną komu- 
nikacyę powietrzną dla pasażerów i  poczty m ię­
dzy Sztokholmem a Rewłem, drogą przez AI- 
land. Podróż trwać będzie trzy godziny. W ie l­
kie statki powietrzne, używane do tego celu, 
zabierała 15 pasażerów.

ki
ty
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Zaliczki kolejowe. Dyrekcya kolei państwo­
wych w Krakowie donosi, że ministerstwa ko­
lei żelaznych w Warszawie uchyla z dniem 1 
sierpnia 1921 ogłoszone w  dzienniku ustaw R- 
P. Nr. 40 z dnia 27 maja 1920 (rozporządzeniem 
L. 244) czasowe zawieszenie prawa obciążania 
zaliczeniami przesyłek towarowych w  komuni- 
kacyi miejscowej ze stacyami dyrekcyj kolei 
państw, w  b. zaborze rosyjskim. Od wskazanego 
terminu dopuszcza się zaliczenia obciążające 
przesyłki w komun iikacyi miejscowej w  całej 
Polsce bez ograniczeń t ery tory alriych z zacho­
waniem postanowień zawartych w  art. 72 prze­
pisów przewozowych.

Kursy giełdowe 
Giełda krakowska z 8  lipca

Waluty I dewizy.
Dolary Stanów Zjedn. 
Franki francuskie . . .

„ szwajcarskie . 
Funty szterlingi 
Marki niemieckie . . . 
Korony austrjaekie . . 

„  czesko-słow. .

Waluta markowa
| Solówka (banknoty) Czeki i wpłaty
I Kupno Sjrredaż Kupno Sprzedał

24‘ - 2 6 - 25 —

—1— 

27-—
2-20 240 2-50 2-70

24‘ - 26 — 25 — 27 —

Waluta markowa
Akcye bankowe. ofiar. żądano Tranzakcya |

Bank Przemysł. 1—iV  em. 500 '- 580 —
Bank H ipoteczny........... 675-— 725 —
Bank Małopolski. . . . . . 650-— 700 —
Ziemski Bank Kredyt . . 700-— 750-—
Powszechny Bank Kredyt. —•— __•__
Bank Kred. w Warszawie . __ •
Bank Związku Sp. Zarobk. __.__

Akcye tow. handl. i prz;n. 
P. T. H. I—IV em. . . . . 1000-- 1125 — 1015-1110
„lmpex" . . ...................... 450" — 500 —
..Polski Glob" I - I I I  , . . 120C-- 1300-— 1250
Żegluga P o is k a .............. 550' - 600 — 575
Zieleniewski I - I I I  . . . . 9000-— 9500 — 9400-9000
Warsz. Parowozy I—II em. 1700-— 1900-— 1850— 1800
„Lem iesz"......................... 6200-— 6400 —
„Trzebinia11 I—IV em, . . 3000-— 3300 —
A u tom otor...................... 2300- — 2500--
Górka . . . ...................... 8100-— 8400—
S ie rs za ................... 7600-— 7900*—
Tepege* .............................
Polska Nafta I—III em. .

8000 — 8500'— 8200
2100-— 2400 — 2150-2350

Elektr. Siersza 1—III em, 2100 — 2300 —
Oikos .............................. 4000-- 4200 —
Pezet................................ 1050-— 1150 —
Tłuszcze Trzebinia . . . . 2900 — 3100 —
„Krakus* ......................... 3700-- 3900 — 3750-
Porcelana Ćmielów . . . . 4000 — 4300 —

Offenzywa kemalistów
Rzym. (P A T ) Dzienniki idosioszą z Konstanty* 

nopola, że sułtan w odpowiedzi ma żądanie ke* 
mai i stów skłaniających do go abdykaicyi oświaid* 
czyi, żc chętnie będizie atbdykowal n/airzecz które* 
goś z .członków swej rodziny z wyjątkiem następ* 
cy (tronu Abdnła Melicla, należącego do partyi 
narodowej.

Konstantynopol.(PAT) Rokowania między de* 
legatami Anglii a Kenmlistami aostały zerwane, 
ponieważ Kemalićoi sławi;>ią --ygórowamc wa* 
ruińloi.

Angora. (P A T ) ■ Oficycdny tureaki komunikat 
z dnia S !b. m. donosi, że Turcy zaatakowali Gro* 
ków nia południe od Snndbtnna i aro.usi.ld ich do 
odwrotu, zadając im ciężkie straty. W  odcinku 
Ismid ścigani są Grecy w dalszym ciągu i wyco* 
fują się ńa .zachód.

Londyn, (P A T ) Gre^y w Tracyi w loezekiwamiu 
możliwych .ataków (na Konstantynopol konoen*

trują jedną dywizyę. Na wypadek nie dojścia (do 
skutku tego (ataku, będzie (dywizya oddana do 
dyspozycyi komendanta wojsk koalicyjnych > w 
Konstantynopolu, ganar altowi Harmiogtomowd. — 
Ofenżywa grecka mie została ©dłoiźoua. Koimen* 
dainoi wojsk greckich czują się Pa sitach ikażde* 
go czasu podjąć silny .atak. Wadłe .doniesień gr«* 
ckłch sytuacya korzystna Kemala Paiszy ■ jest 
tem uzasadniona, że armia grecka aż do marca 
była bardzo krępowana względami dyplomaty* 
samymi.

Lyon. (P A T ) Wojska greckie wylądowały w 
Kairamtw.ąl w sile 1 tysiące Ludzi, zostały jednak 
odrzucone przez Kainaiistów, pozostawiając 1000 
ludzi w zabitych i rannych.

Lyon. (P A T ) Delegat i angielski otrzymawszy 
insitrukcyę od swojego (nządkt, wyjechał już «  
KonstantynopoJa, aby spotkać się z Kemalem 
Paszą.

Warszawa. 9 lipca. (P A T ) Giełda. Obligacye m. 
Warszawy 6 proc. \z 1915— 16 trans. 252, 6 proc. 
7. 1917 trans. 113.75, Listy zastawne 4 i .pół proc. 
ziemskie za 100 rubli .trans. 289—291, żąd. 293, 
posz. 288, 5 proc. m. Warszawy żąd. 430, posz. 420.

Waluty: Dolary Stanów Zjednoczonych trans. 
1890— 1850—1875, sprzedaż 1875, kupno 1815, 
franki francuskie trans. 155, czeki trans. 150— 
153— 152, szwajcarskie czeki 'sprzedaż 320, kupno 
310, funty szterlingi czeki trans. 7125, N . Jork 
czeki jtrans. 1875, marki niemieckie sprzedaż 23.50, 
kupno 22, trans. 24.57, sprzedaż 24.57, kupno 23.90.

Akcye warszawskie: Bank handlowy 1—8 emi* 
sya 1775, 9— 10 a misy a 1650, 1725, Baruk han dio* 
\vo*przemysłowy 1—6 emisya 1800, Kredytowy 
warszawski 1—-5 emisya 205Ó, 2150, Bank zacho* 
dni 1—2—3 emisya 1450, 4—5 emisya 1420, 1400, 
Warszawskie Tow. kopalń węgla i zakł. hutn. 
16100, 16850, Lil,pop*Bau*Lewanstein 1—2 (emisya 
3675, 3600, 3625, Starachowice 1—2 emisya 76Ó0, 
7525, 7625, Tow. Zakładów żyrardowskich 50800, 
49000, 49300, Warszawska fabryka cukru 13900, 
13700, Ostrowieckie Zakłady 8250, 8-125, 8300, Za* 
wiercie 39000, Polska Nafta 1—2—3 emisva 2525, 
2475, 2500.

Zurych. 9 lipca. (P A T ) Końcowe tkursa dewiz: 
Berlin 7.87, Holandya 194.40, N. Jork 596, Londyn 
22.11, Paryż 47.32, Medyolan 28.25, Bruka (Aa 46.60, 
Kopenhaga 99, Sztokholm 129, Chryatyamiia 84, 
Madryt 76.40, Buenos Aires 175, Praga 7.85. Buda* 
peszt 2.22, Zagrzeb 3.85, Bukareszt 8.80, Warsza* 
wa 0.32, Wiedeń 0.91.

H U M O R  JM S A TY R A
O G R A NIC ZEN IE  ŁAPÓW EK W  POLSCE
— Wiesz, w przyszłości inie będzie już takiego 

łapownictwa W Polsce, jak dotychczas.
—  Z  azago to wnioskujesz?
— Bo na 'drzwiach wszystkich prawie nrzędni* 

ków ministeryalnych widzę napis: „Przyjmuję 
Wiko jod 12 do l*szej ‘.

. 5v7ir/7t r*oIr{*

Gdańsk a Polska
Warszawa. (Tel. w-ł. „Naprzodu") Na sabo* 

tniej konfereneyi >w ministerstwie spraw zagrani* 
cznydh dyrektor dapart amonitu Kazimierz ' Ol* 
sz-owski złożył wobec przedstawicie® prasy ob* 
szerne wyjaśnienia o sprawach dotyczących sto* 
sunku Polski dio Gdańska, a rozpatrywanych Pa 
posiedzeniu Rady Ligi Narodów w Genewie. i— 
Olszowski wymiejnil cały szereg spraw s parnych, 
które Rada Ligi Narodów rozpatrywała ma 'sku* 
tek propoizycyj polskich i przyznała słać z rość 
Polsce; między śnnemi dotyczy to rndukcyi jlo* 
ści Iait funkeyonowania sen artsorów gdańskich, 
sprawy przyznania Polsce fabryki broui w 
Gdańsku, sprawy (przeznaczenia Polsce wyspy 
Holm dla ładowania, oraz sprawy umorzenia 
pretonsyi Bauernbaniku dio pierwokupu majątków 
polskich. Wikońeu idyr. Olszowski zaznaczył, że 
praca Ligi narodów inad Irozsfrzygniięciem całego 
szeregu problematów poiisko*gdiańskiah była na* 
cechowana nader gruntownem zbadaniem spraw 
wszechstronnie, rozstrząsainiem poglądów i baz* 
sfronui.ością w rozstrzygnięciu kwestyj ęp-ornych. 
Zasadniczy pogląd Rady Ligi naroidów na wolne 
miasto Gdańsk izbiega się najzupełniej \z poglą* 
dcm (rządu polskiego i streszcza się w następuj 4* 
oej formule: Uszanowanie postanowień traktatu 
wersalskiego, (poiszanowianóe praw Polski oraz 
Gdańska i konieczność utworzenia idei \polity* 
cznej wolnego miasta Gdańska jako odrębnego 
organizmu politycznego. Ścisłe zespolenie imtere* 
sów Gdańska ,z Polską jest najistotniejszym wa* 
rum ki cm rozwoju wolnego miasta w przyszłości.

Rokowania na Dniestrze
Bukareszt. (P A T ) Dnia 9 lipca odbędzie się ma

statku znaj dującym się na środku limanu na 
Dniestrze konfereneya pomiędzy delegatami Ru* 
mumii, a wysłannikiem sowieckim Jakowłewem. 
Delegatami rumuńskimi są: Papiniu, minister
pełnomocny i komendanci rumuńskiej marynairtki 
wojennej Aoodrea lEooiniomu.

Koszta strejku górników angielskich
Bordeaus. (P A T ) Według ostatnich obliczeń 

straty spowodowanie .strajkiem górników w An* 
glii wynoszą 250 milionów funtów, co przy abe* 
cnym kursie waluty wynosi we Francy! 2 milalar* 
dy łratnków.

N A D E S Ł A N E
Doszło d o  naszej w iadom ości, że na  ryn ­

ku tu te jszym  n iek tórzy  ajenci skupują, w a ­
lu ty  zagraniczne, u trzym ując, że czyn ią  to 
z po lecen ia  M in isterstw a  Skarbu, w zg lęd n ie  
Po lsk ie j K ra jow e j K asy  Pożyczkow ej.

O św iadczam y nin iejszem , że tw ierd zen ie  
to  pozbaw ione jest w sze lk ie j podstawy, po­
n iew aż ani M in isterstw o Skarbu, ani Po lska  
K ra jow a  K asa  Pożyczkow a  n ie u dzie la ły  
żadnym  a jentom  tego rodza ju  poleceń.

Poda jąc  o tem  do w iadom ości publicznej, 
nadm ien iam y zarazem , że, o ile  będą skon­
statow ane tego  rodza ju  fak ty , n iesum ienni 
a jenc i będą, pociągan i do odpow iedzia lności 
sądowej.

Po lska  K ra jow a  Kasa Pożyczkow a  
O ddzia ł w  K rakow ie,

Stow arzyszenia! zpinarizenia
Walne zgromadzenie emerytów, wdów, sierót 

i rencistów kolejowych oidbędzia się 17 łiipoa o g. 
3 popołudniu w lokalu (kuchni peraanalnoj na 
dworcu otd (tal. Pawiej.

Zgromadzenie rob. stolarskich odfoędkis się we 
oawiarteik 14 b. m. O liczne przybycie uprasza 
zarząd.

Posiedzenie zarządu Związku Stowarzyszeń ro* 
boiniczych wraz ,z komisya kontroluj ącą cdbę* 
dfeie się w poniedziałek dnia. 11 lipca b. r. o  godz. 
7 wieczór w sekretaryacie rob. drzewnych D c  
naje-wskiego 15, I I  p. Uprasza się wszystkich człon* 
ków o (bezwa.runikowe przybycie. B. Jaroszewski,

Ogólne zebranie partyjne odbądzie się w nie­
dzielę 10 lipca o godz. 10 rano w  sali Związku 
stowarzyszeń robota, przy ul. Dunajewskiego 5
II. p. z następującym porządkiem dziennym: 1. 
Obecna sytuacya polityczna (red. poseł tow. Da­
szyński). 2. W nioski ,na kongres. 3. W ybór dele­
gatów na kongres. Przy wstępie należy okazać 
legitymacyę partyjną.

Baczność robotnicy prze wozowi 1 W  niedzielę 
10 lipca o godz. 10 przed południem odbędzie 
się zgromadzenie w  sali Związku rob. przy |uL 
Dunajewskiego 5, II. p. Sprawy bardzo ważne- 
Obecność wszystkich konieczna. T. Gajoeh.

Baczność służące! W  niedzielę 10 bm. przy ml. 
Dunajewskiego 5, I I I .  p. odbędzie się zgroma­
dzenie służących i  kucharek. Omawiane będą 
tak ważne sprawy dotyczące waszego bytfeu, że 
pożądane jest, byście masowo przybyły na 
zgromadzenie. Przemawiać będą doświadczeń!) 
mówcy i mówczynie.

Marki partyjne dla organizacyji partyjnych 
nabywać można w sekretanyacie Rady Robotni­
czej,

R E P E R T U A R

Teali „Bagatela" ^
Niedziela popołudniu: „Strażnik onoty" 

wieczór: „Grube ryby“ .
Ponieidzaałak: „Kołeczka", f 
Wtorek: „Koiteczka".
Środa: „Koteczka".
Czwartek: „Kobeazika".

Teatr powszechny
Niedziela popoł.: „Bal w  operze"; —' wieczorem: 

„W esele Fonsia".
Poniedziałek: „Faworyt".
Wtorek: „Boccacio".
Środa: „Wesele Fonsia".
Czwartek: „Faworyt".
Piątek: „Boccaolo". s'-̂ .
Sobota: „Nasi najserdeczniejsi".
Niedziela popołudniu: „Królowa (przedmieścia", 

wieozoram: „Naisń inąjsardccznięjsi".

Operetka w Nowościach
Niedziela ipopoiudiniu: „Cnoiiiliwa Zuzanna” , 

wieczór: „Błękitny mazur".
Poniedziałek: „Wróg kobiat".
Wtorek: Teatr zamknięty.
Śioda: „Krysia leśniazanka".

Kabaret w  „Odrodzeniu" (ul. Sławkowska 30)
Zupełnie nowy program. Jotty z nowem i im itacya- 
mi. L a  Bella Larissa, tancerka w  mgłach, oraz sze­
reg pierwszorzędnych sił kabaretowych. Początek 

o godz. 11 i  pół wieczór.

• — 9 0 B «
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Laboratorium O eitfstfczne
dla niezamożnych

Józefa Warskfego w Krakowie
ul. św. Tomasza L. 19 (róg ul Fioryarśsfctej)

wykonuje uzębienia w kauczuku, złocie oraz w zastępczym 
złocie. — Ceny niskie. — Wykonanie p ierw szorzędne.

Chłopców do praktyki
poszukuje Przedsiębiorstwo 
Maiarsko-lakiernicze i szklar­
skie Braci Mikulskich, Kra­

ków, ul. Garbarska 10.

Zgubione
dokum enta woj s'^ we

n* nazwisko Józef \’ ’ ideiak 
z gminy Zarębki, p^w. Kol­

buszowa, unieważnia- się.

W W  V  T T T T T T  W "T  ▼ W f i y y t r i ł H

Związek Rob. Stew. Spółdzielczych
poszuku je  od z a ra z :

1) wykwalifikowanego s a ld o «k o n ty s tę ,
2) Trzech lustratorów. Kandydaci winni posiadać 

praktykę spółdzielczą lub odpowiednie przygotowanie teo­
retyczne oraz znajomość ruchu robotniczego.

3) Kilku s a m o d z ie ln y c h  K ie ro w n ik ó w  ‘większych 
stowarzyszeń spożywców.

4) Jedna, silę pomoemęzą lfak t<m p> łta ) do wydziału 
zakupów.

5) Dwóch chłopców biurowych.

Z noszenia z curriculum vita « składać w biurze 
Związku, Warszawa, ul. Wolska 44
-A. -A. A. A. A. A. A  A  A A A .*(. ,̂ f| ..ą,, ^

poszukuje Stołaniia Krosno- 
Pojauka. Zgłoszenia osobiste 
iub pisemne do Zarządu Sta­
lowni w Polance koło Krosna.

F r e z e r
znakomity dostanie mieszka­
nie, opał i stały ząrobek w fa­
bryce. Zgłoszenia pod „Fre­
zer0 do biura ogłoszeń „Pro­
mień", Kraków, Rynek gł. 30.

litra milo
do prowadzenia warsztatu 
poszukuje .Zw iązek 8c- 
spodarczy", Kraków, Pau- 

lińska 30.

Panienek
szyjących na maszynie po­
szukuje Spółka Czapnicza, 

Grodzka 10.

u® t
znającego się na wykładaniu 
pieca i wypalaniu cegły po­
szukuje się. Zgłoszenia skie­
rować do Ludwika Trębacza, 
Bukaczowce koło Stanisła-

Unieważniam
kartę demobilizacyjną na na­
zwisko Jan Migdał z Kolano­

wa, pow. Bochnia.

D. O. G Białystok, D^»ał Bud -K^ at.
poszu’ ui> na okres ferm wakacyjnych

do 30-tu sil tra n lc n y d i
do prowadzeni'" r-faót tech-i^nyeh. zdjęć 
budowlanych i reom^nwcch prowincyi.

O zajęcie ubiegać się mogą refleldanci wyższych szkół 
przemysłowych i szkół politechnicznych.

Podania z odpisem ostatniego kursu nauki wnosić na­
leży do Działu Bud.-Kwat. i). 0- G, Białystok do dna 15-go 
lipca b. r.

SIIISMZA liCRIHIKl
na stałą posadę przyjmie Fa­
bryka obuwia, Kraków, ul. Czar­

nowiejska 70.

Łatwy i rentowny zarobek
podczas wakacyj \

Dokumenta wojskowe
na nazwisko Sulim Fischel- 
berg, ur. 1893 w pow. Brze­

sko unieważnia się.

ZBIERAJCIE
borówki, poziomki, maliny, esfrężnice, ja­
rzębinę. jałowiec oraz wszelkie inne jagody 
które Kupuje « płaci n a j w y ż s z e  c e ny

>KRAKUS<
ZJEDNOCZONE FABRYKI PRZETWORÓW 
WYSKOKOWYCH I O W O C O W YC H  S. A

KftftK&W XXII.

Już nadeszło

Piwo ciemne Limanowskie
Smak I dobroć przedw ojenna.

Zamówienia przyjmuje ReprEzsuiacya browarów Teaszyś- 
skiego i Limanowskiego. Kraków, Mostowa 12, tal, 1003.

OGŁOSZENIE.
Zarząd Powiat. Kasy chorych w Rzeszowie

t rozpisuje

wybory do Rady Kasy
n a  dzień 2 4  lipca 1921 r.

Listy wyborców zostały wyłożone z dniem 30-go maja 
1921 w lokalu Powiatowej Kasy chorych w Rzeszowie, ul. 
Bernardyńska L. 2, gdzie można je przeglądać w dniach 
powszednich od godziny 13—15, w niedziele od 11—12.

W ciągu dni 10-eiu, licząc od dnia wyłożenia spisów, 
przysługuje każdemu ubezpieczonemu, który ukończył 
20-ty rok życia, odnośnie do ubezpieczonych, każdemu 
zaś pracodawcy odnośnie do pracodawców, prawo rekłn- 
macyi co do wpisania lub wykreślenia ze spisu czy to re­
klamującego czy to innej osoby.

Do Rady Kasy ma być wybranych 48 delegatów, w tem 
32 z grupy ubezpieczonych, 16 z grupy pracodawców i ty- 
luż zastępców' z każdej grupy.

Listy kandydatów ułożone zgodnie z rozporządzeniem 
Ministra Pracy i Opieki Społecznej z dnia 21 marca 1921 
pkt. 211 ustawy z dnia 23 kwietnia br. Dz. u. Rp. nr. 35, 
oddzielnie dla pracodawców, oddzielnie dla ubezpieczo­
nych, zaopatrzone podpisami najmniej 30-tu wyborców 
z wyłączeniem kandydatów i z podaniem pełnomocników 
i ich zastępców do udzielania Zarządowi wyjaśnień, po­
trzebnych do usunięcia braków łub punktów wątpliwych 
w złożonej liście, winny być doręczone Zarządowi Kasy 
najpóźniej na 3 tygodnie przed dniem wyborów t. j. do 
dnia 2 lipca 1921 r.

Glosować można tylko na jedną z list uznanych przez 
Zarząd Kasi.

Uznane listy kandydatów zaopatrzone będą numerami 
i wyłożone w lokalu Kasy do przeglądu w godzinach 
urzędowych od dnia 1S lipca do 23 lipca br.

Glosowanie odbędzie się oddzielnie: 
dia pracodawców"w lokalu Powiatowej Kasy chorych 

w Rzeszowie, ul. Bernardyńska 2,
dla ubezpieczonych w sali Magistratu w Rzeszowie od 

j godz. S-aj do 20-ej.
Zarząd Powiat. Kasy chorych 

w  R zeszo w ie ., . ,

POLSKIE FABRYKI WASZYM i WAGONÓW L. ZiELEHiEWSKI W KRAKOWIE, LWOWIE i SANOKU SP. AKC.

Podw yższenie k a p ita łu  akcy jnego z M kp. 11 ,209.909 na M kp. 2 1 .2 0 0 .0 0 0 .
Walne Zgromadzenie Akcyonaryuszy „Polskich Fabryk maszyn i wagonów L. Zieleniewski w Krakowie, Lwowie i Sanoku S. A.u 

uchwaliło dnia 5 lutego 1921 r. podwyższyć kapitał akcyjny z sumy

Mkp. 11,2 0 0 .0 0 0 " -  raa Mkp. 6 7 ,2 ® M © r -
przekazując równocześnie Radzie Zawiadowczej określenie terminu oraz ustalenie szczegółowych warunków dla emisyi tychże akcyj. 
Powyższa uchwała Walnego Zgromadzenia Akcyonaryuszy Spółki uzyskała zatwierdzenie Rządu dnia 23 maja 1921 r.

Na podstawie tego upoważnienia Walnego Zgromadzenia Akcyonaryuszy uchwaliła Rada Zawiadowcza na posiedzeniach 3 lutego 
1921 i 23 marca 1921 przeprowadzić na razie podwyższenie kaoitału akcyjnego Spółki

z  M k p .  1 1 , 2 0 0 . 0 0 0 ’  -  R a  M k » .  2 $ 2 o o . o o o * -
przez emisyę nowych 190.009 sztuk pełno wpłaconych akcyj po Mkp. 140*—  im. wart. wobec czego rozpisuje sie niniejszem

S U B S K R Y P C Y E
na warunkach umieszczonych poniżej, przyznając dotychczasowym akcyonarpszom prawe pierwszeństwa do poboru nowych akcyi w tan spo 
sab, iż uprawnieni są do pobrania n a  ś ta ż s i©  4  d a w n e  a fc e y ©  3  n o w y c h  a S « « y i.

Warunki sistoyptii akcyj li. aniji „Palskick bhp non  i wapnisi L W a t o m  w M s fe  Lwowie I lisia Sp. lit :
1) Dotychczasowym akcyonaryuszom przyznaje się prawo pierwszeństwa do poboru nowych akcyj w ten sposób, że na 4 stare 

akcye pobrać mogą 3 nowe.
2) Przy korzystaniu z prawa poboru należy przedłożyć jako dowód posiadania akcyi I emisyi — akcye z daty 10 lutego 1914, 

jako dowód posiadania akcyj II emisyi —  poświadczenie Banku Krajowego we Lwowie na przydział akcyj emisyi z r. 1919. 
jako dowód posiadania akcyj III emisyi —  kwity tymczasowe Spółki, które zostaną zaraz zwrócone po uwidocznieniu na nich 
wykonania prawa poboru. Akcye pochodzące z wykonania prawa poboru na podstawie akcyj zamkniętych do dnia 31 gru­
dnia b. r. będą wyłączone również od obrotu giełdowego do 31 grudnia b. r.

3) Prawo poboru wykonane I zgłoszone być może najpóźniej do dnia 25 lipca 1921 r. pod rygorem utraty tego prawa.
4) Kurs emisyjny nowych akcyj wynosi Mkp. 1600 dla dotychczasowych akcyonaryuszy, wykonujących prawo poboru, zaś Mkp. 

3500 dla nowych akcyonaryuszy, przyezem akcye przydzielone z wolnej subskrypcyi będą wyłączone od obrotu giełdowego do dnia 
30 czerwca 1922 r.

5) Przy zgłoszeniu uiścić należy gotówką całą cenę kupna z 5%  odsetkami od 1 kwietnia 1921 r. do dnia zapłaty od wartości 
nominalnej.

6) Repartycyę nowych akcyj przeprowadzi Rada Zawiadowcza wedle swego swobodnego uznania.
7) Nowe akcye wydane będą akcyonaryuszom po zawiadomieniu o przydziale sztuk i po skonfekeyonowaniu tychże za zwrotem 

potwierdzenia kasowego na uiszczoną wpłatę.
8) Na wypadek nieprzydzielenia akcyj zwróci się wpłacone kwoty wraz z odsetkami w wysokości 3%.
9) Nowe akcye uczestniczą w zyskach Spółki począwszy od 1 kwietnia 1921 r.

10) Zgłoszenia na nową emisyę akoyj przyjmują do dnia 25 lipca 1921 r .:
W KRAKOWIE: Kasa Fabryczna, ul. Grzegórzecka L. 51. Filia Polskiego Banku Krajowego. Filia Polskiego Banku Przemysłowego. 
WE LWOW IE: Polski Bank Krajowy. Polski Bank Przemysłowy. Oddział Banku Dyskontowego Warszawskiego.
W WARSZAWIE: Bank Dyskontowy Warszawski.
W W IEDNIU: Austryacki Zakład Kredytowy dla handlu i przemysłu. Tow. Bankowe i kantorów wymiany „MercurL

W
m

Redaktor naczelny: E a t l Hnecktr .
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